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DLACZEGO wprowadza
nie postępu naukowo- 
technicznego do gospo

darki nastręcza nam tyle trud
ności? Dlaczego są tak skrom
ne ciągle rezultaty rodzimej 
wynalazczości i gospodarka 
narodowa nie jest dostatecznie 
nasycona oryginalnymi roz
wiązaniami, a każda produkcja 
innowacyjna rodzi się w wiel
kich bólach?

Decydujące znaczenie mają 
tutaj dwa zjawiska: mamy za 
mało liczących się wynalazków 
rozwiązań innowacyjnych, zaś 
te, które mogłyby przynieść 
krajowi rzeczywisty pożytek, 
nie są wykorzystywane. Klasy
cznym przykładem tego szko
dliwego działania jest zaprze
paszczenie technologii otrzy
mywania preparatu białkowe
go z organizmów morskich.

Dorobiliśmy się znacznego 
potencjału kadrowego. Ponad 
300 tys. ludzi para się nauką i 
zagadnieniami postępu techni
cznego. Kadra techniczna li
czy ponad milion osób. Zaple
cze naukowo-badawcze i roz
wojowe tworzy około 120 in
stytutów resortowych, 25 cen
tralnych laboratoriów, około 
120 ośrodków badawczo-roz
wojowych, blisko 1000 zakła
dowych placówek rozwojo
wych i laboratoriów badaw
czych. Do tego trzeba dodać 
potencjał szkolnictwa wyższe
go, który liczy ponad 40 tys. 
wysoko wykwalifikowanego 
personelu. Płynie stąd oczywi-
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sty wniosek, że stać nas na 
znacznie większy postęp nau
kowy i techniczny.

Nie jest przechwałką twier
dzenie, że w rozwoju cywiliza
cji technicznej mamy liczący się 
dorobek. I to na przestrzeni 
dziejów. Jednym z najwybit
niejszych inżynierów wojsko
wych Europy końca XVIII i po
czątków XIX stulecia był Tade
usz Kościuszko; Polakiem z po
chodzenia byt twórca funda
mentu astronautyki światowej 
— Konstanty Ciołkowski, wśród 
najwybitniejszych wynalazców 
światowych znajduje się Igna
cy Łukasiewicz, Stefan Drze
wiecki — pionier lotnictwa, Ka
rol Adamiecki — twórca nau
kowej organizacji oraz Kazi
mierz Prószyński, o którym w 
czasie posiedzenia Francuskiej 
Akademii Nauk powiedział Lud
wik Łumiere: — „Panowie, stoi 
przed wami pierwszy człowiek 
w kinematografii. Ja jestem do
piero drugi”.

Nie trzeba daleko sięgać w 
przeszłość. Prof. Mieczysław 
Bekker, rodem ze Strzyżowa

koło Lublina, absolwent Wy
działu Mechanicznego Polite
chniki Warszawskiej, jest 
twórcą samochodu księżyco
wego, który służył amerykań
skim astronautom do porusza
nia się po Srebrnym Globie. 
Prof. Mieczysław Bekker jest 
dyrektorem instytutu w Santa 
Barbara, czołowej placówki 
badawczej koncernu „Generał 
Motors”.

Skoro jesteśmy narodem ze 
smykałką techniczną, skoro 
nie pozbawieni jesteśmy nawet 
talentów wynalazczych, to dla
czego gospodarka narodowa i 
społeczeństwo nie odczuwa z 
tego tytułu korzyści? Dlacze

go dopiero poza krajem nasi 
naukowcy i inżynierowie zdo
bywają laury, pieniądze i sa
tysfakcję twórców?

PRZYCZYN niedostatecz
nego rozwoju rodzimej 
myśli technicznej, braku 

ważnych innowacji, jest sporo. 
Można je podzielić na kilka 
grup.

Przyczyny strukturalno-or- 
ganlzacyjne. Wynalazki, a na
stępnie innowacje można uzy
skać dwiema drogami: czeka
jąc, aż utalentowany człowiek 
lub zespół ludzi wpadnie na 
genialny pomysł i go wykona. 
Może to być nowe tworzywo 
syntetyczne, mikroskop holo
graficzny lub też preparat 
białkowy z mchu i paproci.

Inna droga dochodzenia do 
rozwiązań innowacyjnych po
lega na zaprogramowaniu 
przez zespół specjalistów za
dań, które trzeba rozwiązać. 
Najpierw ustala się cel, któ
rym może być np. nowe two
rzywo zmieniające własności 
odpowiednio do warunków, w 
jakich się znajdzie. Celem też 
było i jest nadal poszukiwanie 
optymalnej konstrukcji samo
chodu elektrycznego. Wielkie 
firmy samochodowe postawiły 
przed inżynierami zadanie 
stworzenia pojazdu, który nie 
będzie zanieczyszczał powietrza 
spalinami, a przy tym będzie 
szybki i ekonomiczny.

U nas w kraju nie progra
muje się innowacji o dużym 
znaczeniu przemysłowym. Nie 
ma zatem przedsięwzięć orga
nizacyjnych i ekonomicznych 
wywołujących potrzebę two
rzenia nowej techniki. Nie po
budza się naukowców i inży
nierów do poszukiwań, prób i 
ryzyka. Nasze programy ba
dawcze i rozwojowe polegają 
w większości na udoskonala
niu znanych już konstrukcji i 
technologii, adaptacji zagrani
cznej myśli naukowo-technicz
nej czy też realizacji pomysłu, 
który przypadkowo — na ogół 
— olśnił utalentowanych 
twórców. Nasz postęp innowa
cyjny opieramy więc na przy
padkowych odkryciach, a nie 
na zaprogramowanej twórczo
ści wynalazczej. Rządzi łut 
szczęścia i przypadek, a nie or
ganizacja i przewidywanie, ja
sna wizja tego, co nam jest po
trzebne, tego co całkowicie o- 
ryginalne.

Żaden resort, zjednoczenie 
czy też duży zakład przemysło
wy nie ma kompleksowego i 
dalekowzrocznego programu 
tworzenia innowacji. Nie okre
śla się zadań i celów, nie wy
maga się w pełni oryginalnych 
konstrukcji i technologii. Bra
kuje ambicji, a także i konie
czności konkurowania na ryn
ku krajowym i światowym. 
Innymi słowy, nie stworzyliś
my dotąd w Polsce struktury 
organizacyjnej przemysłu i za
plecza naukowo-badawczego, 
która wywoływałaby i wymu
szała celową i zaprogramowa-
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W czasie ostatniego 
posiedzenia Prezydium 
Polskiej Akademii Nauk 
wiele miejsca poświęcono 
•prawie zasadniczej dla 
ludzkości — groźbie wy
produkowania broni neu
tronowej. Przedstawiciele 
świata nauki wskazywali 
na konieczność zaniecha
nia ludobójczych zamia
rów. Bowiem broń neutro
nowa jest wielkim niebez
pieczeństwem dla człowie
ka i dla pokoju oraz 
wszelkiego postępu.

Prezes PAN — prof. Wi
told Nowacki przedłożył 
projekt uchwały wyraża
jącej protest przeciwko 
zamiarom produkcji broni 
neutronowej. Stał się on 
kanwą dla licznych wypo
wiedzi luminarzy nauki 
polskiej. O niebezpieczeń
stwie, jakie niosą ludobój
cze zamiary militaryzacji 
w oparciu o nową i strasz
ną broń, mówili zarówno 
przedstawiciele nauk bio
logicznych, medycznych, 
technicznych, jak również 
ścisłych i społecznych.

Uczeni zwracali przede 
wszystkim uwagę na to, 
że w drugiej połowie lat 
siedemdziesiątych, gdy ty
le jest ważnych spraw 
związanych z rozwojem 
nauki dla dobra ludzkości, 
gdy uczeni całego świata 

XIX konkurs „Życiu“ i OS NOT
lista laureatów Mistrza Techniki-Warszawa 1977

rozwiązują problemy słu
żące poprawie jakości ży
cia i położeniu kresu trud
nościom ekonomicznym, 
ekologicznym i zdrowot
nym — nie powinno się 
planować produkcji broni 
jeszcze straszniejszej od 
tej, która została stworzo
na w okresie zimnej woj
ny.
W dyskusji zabrali glos tej 
miary uczeni, co profeso
rowie: Bogusława Jeżów- 
ska-Trzebiatowska, Jan K. 
Kostrzewski, Tadeusz 
Krzymkowski, Ignacy Ma
łecki, Włodzimierz Michaj- 
łow, Jan Michalski, Kazi
mierz Michałowski, Ma
rian Mięsowicz, Maciej 
Nałęcz, Stanisław Nawroc
ki, Szczepan Pieniążek, 
Dionizy Smoleński, An
drzej Trautman 1 Włodzi
mierz Trzebiatowski.

Uczeni jednomyślnie 
przyjęli uchwałę Prezy
dium PAN o następującej 
treści:

„Uczeni polscy, pamię
tając cierpienia narodu 
polskiego w czasie II woj
ny światowej, świadomi 
możliwości, jakie przed 
ludzkością otwiera nauka 
i technika, są głęboko 
przeświadczeni, że podsta
wowym prawem człowieka 
jest prawo do życia w po

inż. Jacek Jankowski, inż. Je
rzy Książek, mgr inż. Barbara 
Podgórska, mgr inż. Andrzej 
Podgórski, dr inż. Andrzej Smo
larski, mgr inż. Piotr Tafel, 
mgr inż. Marek Wójcicki z In
stytutu Tele- i Radiotechniczne
go „Unitra”, mgr inż. Lech Ku
bik z Zakładów Podzespołów 
Radrowyeh „Unitra-Omig”.

za SYSTEM KONTROLI PA
RAMETRÓW REZONATORÓW 
KWARCOWYCH W WARUN
KACH PRODUKCJI WIELKO- 
SERYJNEJ;
• Zespołowi w składzie1 prof. 

dr hab. inż. Jerzy Owczarek, 
doc. dr inż. Ryszard Sochacki z 
Instytutu Maszyn Elektrycznych 
PW, doc. dr inż. Tadeusz Missa- 
la z Przemysłowego Instytutu 
Automatyki i Pomiarów, mgr 
inż. Tomasz Makos, inż. Janusz 
Kazański, mgr inż. Jerzy Po- 
stępski, doc. dr inż. Zdzisław 
Zycki, inż. Stefan Kupiński, 
mgr inż. Witold Hadam z In
stytutu Elektrotechniki, mgr 
inż. Andrzej Stępień, dr inż. Ja
nusz Margowski z PD „Mikro- 
ma”

JAK już pisaliśmy w pierw
szomajowym numerze naszej 
gazety, jury Konkursu Od
działu Stołecznego NOT i Re

dakcji „Życia Warszawy” — 
„Mistrz Techniki — Warszawa 
1977”, pod przewodnictwem prof. 
Jerzego Bukowskiego, w skła
dzie: prof. Jan Felicki (OS-NOT), 
prof. Władysław Latek (OS- 
NOT), prof. Tadeusz Puff (OS- 
NOT), red. Eugeniusz Waszczuk 
(„Życie Warszawy”), red. Hen
ryk Chądzyński („Zycie War
szawy”), na podstawie orzeczeń 
Komisji Nagród NOT Oddziału 
Stołecznego Naczelnej Organiza
cji Technicznej postanowiło 
przyznać
• TYTUŁ „MISTRZA TECH

NIKI 1977” oraz NAGRODĘ ZE
SPOŁOWĄ NOT I STOPNIA.

e dr. inż. Andrzejowi Baciń- 
skiemu z Instytutu Elektrotech
niki Teoretycznej i Miernictwa 
Elektrycznego PW, dr. inż. Je
rzemu Olifierowiczowi z Insty
tutu Przemysłu Budowlanego 
PW, mgr, inż. Julianowi Wałdy- 
kowskiemu z Warszawskiej 
Usługowej Spółdzielni Pracy.

za opracowanie ELEKTRO- 
OSMOTYCZNEJ METODY OSU
SZANIA I ZABEZPIECZANIA 

PRZECIWWILGOCIOWEGO 
ISTNIEJĄCYCH OBIEKTÓW 
BUDOWLANYCH.

Decyzją Komisji Nagród 
Oddziału Stołecznego NOT, NA
GRODĘ ZESPOŁOWĄ NOT I 
STOPNIA przyznano zespołowi 
w składzie:
• prof. dr hab. Jerzy Gaździ- 

cki, mgr inż. Janina Deryło- 
-Stępniak, mgr inż. Roman Jan
kowski, mgr inż. Ewa Musiał z 
Centrum Informatycznego Geo
dezji i Kartografii, mgr inż. Ta
deusz Dzlkiewicz z Państwowego 
Przedsiębiorstwa Geodezyjno- 
-Kartograficznego

za opracowanie METODY I 
TECHNOLOGII OPRACOWA
NIA WYNIKÓW POMIARÓW 
GEODEZYJNYCH I FOTOGRA
METRYCZNYCH.
NAGRODY ZESPOŁOWE NOT 
II STOPNIA przyznano:
• Zespołowi w składzie: mgr 

inż. Barbara Gniewińska, mgr

wszy, odpowiadający już na 
postawione powyżej pytanie. 
Mamy w kraju kilka wytwór
ni superfosfatu zwykłego. 
Wymogi nowoczesnej agro- 
techniki wskazują jednak na 
potrzebę zastępowania go 
produktem bardziej skoncen
trowanym, a więc zawierają
cym więcej niż 17 proc, pię
ciotlenku fosforu. Oczywiście, 
można to osiągnąć przez bu
dowę nowych wytwórni. In
stalacja potrójnego superfo
sfatu wybudowana w Gdań
sku za ciężkie pieniądze daje 
40—44 proc, pięciotlenku fosfo
ru. Pomyśleliśmy więc, czy nie 
dałoby się tego zrobić taniej?
I tak, opracowaliśmy projekt 
uszlachetniania superfosfatu 
na urządzeniach już w kraju 
istniejących. Wybraliśmy na 
początek Poznańskie Zakłady 
Nawozów Fosforowych. W 
Biurze Projektów „Bipro-

za OPRACOWANIE I WDRO
ŻENIE DO PRODUKCJI SERII 
SELSYNÓW STYKOWYCH 
NADAWCZYCH, ODBIOR
CZYCH, TRANSFORMATORO
WYCH I RÓŻNICOWYCH DLA 
CZĘSTOTLIWOŚCI NAPIĘCIA 
ZASILAJĄCEGO 50 Hz i 400 
Hz;
• Zespołowi w składzie: mgr 

Grażyna Cynkowska, mgr inż. 
Barbara Witowska-Mocek, dr 
inż. Piotr Penczek, mgr inż. 
Ryszard Ostrysz, mgr Elżbieta 
Wardzińska z Instytutu Chemii 
Przemysłowej, mgr inż. Jerzy 
Czyż, mgr inż. Józef Kolt, mgr 
inż. Ryszard Sikociński, mgr inż" 
Rafał Musioł z Zakładów Che
micznych „Blachownia” w Kę
dzierzynie

za OPRACOWANIE TECHNO
LOGII OTRZYMYWANIA, U- 
RUCHOMIENIE PRODUKCJI 
PRZEMYSŁOWEJ I APLIKA
CJE PLASTYFIKATORA ME- 
KOPLAST;
• Zespołowi w składzie: prof. 

Henryk Tunia, mgr inż. Kle

koju; do żyda, w którym 
zdobycze nauki i techniki 
wykorzystywane są dla 
dobra ludzkości.

Prezydium Polskiej A- 
kademii Nauk z całą mocą 
podnosi protest przeciwko 
zagrożeniu pokoju, jakie 
niesie zamierzenie rządów 
niektórych państw NATO 
wprowadzenia do arsena
łów wojskowych broni 
neutronowej.

Zdajemy sobie w pełni 
sprawę z tego, jakim nie
bezpieczeństwem dla świa
ta byłoby urzeczywistnie
nie tego zamysłu. Fakt, że 
głównym produktem wy
buchu bomby neutronowej 
są szybkie neutrony, two
rzy się z niej niezwykle 
groźną broń o działaniu 
biologicznym, broń niosą
cą straszną śmierć, a przez 
działanie genetyczne w 
tragiczny sposób mogącą 
zaważyć na rozwoju przy
szłych pokoleń.

Niebezpieczeństwo wy
buchu konfliktu globalne
go stałoby się w razie wy
produkowania tej broni 
bliższe niż kiedykolwiek, 
gdyż przez zatarcie grani
cy między bronią konwen
cjonalną i atomową zaist
niałaby możliwość roz
przestrzeniania się nowej 
broni. Groźną sytuację po

mens Stankowski, dr inż. Hen
ryk Supromowicz z Instytutu 
Sterowania i Elektroniki Prze
mysłowej PW, mgr inż. Andrzej 
Waruszewski z Instytutu Che
mii Przemysłowej, mgr inż. Je
rzy Bradecki, mgr inż. Alek
sander Hanuch z Zakładów 
Mechanicznych „Metalchem” w 
Gliwicach, mgr inż. Tadeusz 
Bielenda z Zakładów Elektro
nicznych „Unitra-Warel”, mgr 
inż. Stanisław Mierzyński z 
„Unitry-Profel” w Szydłowcu

za SYSTEM URZĄDZEŃ 
ENERGOELEKTRONICZNYCH 
DO AUTOMATYCZNEGO STE
ROWANIA MASZYN I URZĄ
DZEŃ;

• Zespołowi w składzie: mgr 
Jerzy Górczyński, inż. Jerzy 
Haintze, mgr inż. Janusz Kłam- 
mer, tech. Jacek Korbień, st. 
mistrz Wiesław Król, mgr inż. 
Przemysław Krawczyk, mgr 
inż. Jan Szymczyk, mgr inż. 
Wiesław Żurawski z Instytutu 
Techniki Cieplnej PW

za STANOWISKO DO BADA
NIA TRWAŁOŚCI PIERŚCIENI 
SIMMERA;
• Zespołowi w składzie: mgr 

inż. Michał Klebanowski, mgr 
inż. Janusz Struś, tech. Alek
sander Olechowski, inż. Ewa 
Jarocińska, mgr inż. Stanisław 
Kaczmarczyk, tech. Piotr Mia
stek, inż. Ryszard Marciszewski, 
tech. Włodzimierz Pawełek, 
tech. Jolanta Majewska z Za
kładów Urządzeń Elektronicz
nych „Unitra-Unima”, mgr inż. 
Leszek Łącki z Zakładów Elek
tronicznych „Unitra-Warel”

za TESTER PAKIETÓW CYF
ROWYCH TTL TYP 3111;

• Zespołowi w składzie: mgr 
inż. Feliks Matuszkiewicz, mgr 
inż. Jerzy Kwit, inż. Henryk Si
korski, inż. Edmund Wiśniew
ski, inż. Ireneusz Powiłański, 
tech. Józef Góralik z Centralne
go Biura Studiów i Projektów 
Budownictwa Kolejowego, mgr 
inż. Edmund Fizyta, inż, Ta
deusz Marciniak z Przedsiębior
stwa Kolejowych Robót Elekt
ryfikacyjnych, mgr inż. Stani
sław Kwasiborski, inż. Stanisław 

głębia jeszcze fakt, że ze 
względu na charakter tej 
broni, międzynarodowa 
kontrola zapasów i prób
nych wybuchów bomb 
neutronowych napotykała* * * 
by ogromne trudności.

W obliczu takiego nie
bezpieczeństwa nastąpił 
żywiołowy protest społe
czeństw całego świata, 
przede wszystkim szcze
gólnie zagrożonych społe
czeństw Europy. Wiążą 
one bowiem ogromne na
dzieje z upowszechnieniem 
odprężenia i współpracy 
międzynarodowej w mysi 
Aktu Końcowego Konfe
rencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie.

Uczeni polscy spodzie
wają słę spełnienia tych 
nadziei i wnoszą swój 
wkład w ich urzeczywist
nienie. Polska Akademia 
Nauk zwraca się z apelem 
do ludzi nauki na całym 
świecie, aby swym autory
tetem i działaniem prze- 
ciwstwiali się podjęciu 
produkcji bomby neutro
nowej, zażegnując per
spektywę nieobliczalnej 
katastrofy, jaką mogłoby 
spowodować jej użycie.

Uczeni polscy zdecydo
wanie występują przeciw
ko zagrożeniu prawa ludzi 
do życia w pokoju przez 
bombę neutronową".

Świderek z Dyrekcji Generalnej 
Przedsiębiorstwa PKP

za KONTENERYZACJĘ U- 
RZĄDZEN ZASILANIA KOLE
JOWEJ TRAKCJI ELEKTRY
CZNEJ.
WYRÓŻNIENIA przyznano:
• Zespołowi składzie: doc. 

Jerzy Weber, dr Piotr Tomassi, 
prof. Tadeusz Żak, tech. Edward 
Budny z Instytutu Mechaniki 
Precyzyjnej

za NOWOCZESNA TECHNO
LOGIĘ BŁYSZCZĄCEGO CYN
KOWANIA GALWANICZNEGO 
W KĄPIELI O SILNIE ZMNIEJ
SZONEJ TOKSYCZNOŚCI;
• Zespołowi w składzie: mgr 

inż. Józef Sokołowski, inż. Zo
fia Podstawska-Rydz, inż. Ry
szard Frydlewicz, bud. Stani
sław Ostrowski, inż. Andrzej 
Lajer, inż. Edward Szczepanik, 
mgr inż. Czesław Fijałkowski, 
inż. Stanisław Drożdż, inż. Ed
mund Danielewicz, inż. Sołomo- 
now Lazar z Biura Projektów 
Przemysłu Mięsnego, mgr inż. 
Marek Majewski z Biura Pro
jektów Centrali Spółdzielni Og
rodniczych

za ROZWIĄZANIE CHŁODNI
CZE I TECHNOLOGICZNE 
CHŁODNI SKŁADOWYCH Z 
DZIAŁEM PRODUKCJI MRO
ŻONEJ ŻYWNOŚCI;
• Zespołowi w składzie: mgr 

inż. Kryspin Łuka, inż. Jerzy 
Stępień, mgr inż. Tadeusz Gnie
wosz, mgr inż. Adam Sitnik, 
mgr inż. Mieczysław Goś. inż. 
Anna Bernaś, mgr inż. Stani
sław Górski, mgr inż. Józef 
Szumski z Zakładów Lamp 
Elektronowych .Lamina”

za OPRACOWANIE I WDRO
ŻENIE W PRZEMYŚLE ELEK
TRONICZNYM RODZINY PIE
CÓW WODOROWYCH Z AU
TOMATYCZNIE PROGRAMO
WANYM PROCESEM TERMI
CZNYM;
• Zespołowi w składzie: prof. 

Krystyna Bożkowa, doc. Henry
ka Gołębiowska z Instytutu Ma
tki i Dziecka, mgr Małgorzata
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Rosnąca ilość nawozów 
sztucznych to dla miłośni
ków przyrody powiększa

jące się zagrożenie natural
nego środowiska człowieka i 
zachwianie równowagi ekolo
gicznej. Dla działaczy gospo
darczych, widok ogromnych 
kombinatów nawozowych w 
Puławach czy Policach jest 
powodem do dumy z naszego 
awansu przemysłowego, ale i 
do troski z racji wielkiej ka- 
pitałochłonności tych inwesty
cji. Dla rolników zaś, zwięk
szanie zużycia nawozów 
sztucznych to po prostu j e- 
dyna droga do dalszego 
wzrostu plonów, a tym samym 
rozwiązania problemu zaopa
trzenia kraju w żywność.

Za punkt obserwacyjny po
zwalający zobaczyć przynaj
mniej część problematyki wią- 
źącej się z produkcją nawo
zów sztucznych, obrałem so

bie Instytut Chemii Nieorga
nicznej w Gliwicach. Dużą 
placówkę resortu chemii, za
trudniającą 450 osób, w tym 
94 pracowników naukowo-ba
dawczych. Adresat nie był 
przypadkowy, ponieważ głów
ne kierunki działalności ba
dawczej instytutu (nawiasem 
mówiąc obchodzącego w tym 
roku trzydziestolecie swego 
istnienia) dotyczą zagadnień 
związanych z produkcją kwa
su siarkowego łącznie z kata
lizatorami, kwasu fosforowe
go, fosforanów paszowych, na
wozów fosforowych, związków 
krzemu i szerokiego asorty
mentu soli nieorganicznych. 
W sytuacji zaś, kiedy potrzeb 
rolnictwa nie może zapewnić 
przemysł, szarpiący się mię
dzy rosnącymi wymaganiami 
ilościowymi i jakościowymi, 
a kłopotami inwestycyjnymi i 
dewizowymi, pytania kiero
wane pod adresem zaplecza 
naukowo-badawczego powin
ny być coraz bardziej dociek
liwe i natarczywe. Można by 
je sprowadzić do wspólnego 
mianownika: co się konkret
nie robi, aby poprawić na
pięty bilans nawozowy, roz-

W POSZUKIWANIU NAWOZÓW
szerzyć asortyment nawczów 
na rynku i wykorzystać moż
liwości kryjące się w pracach 
modernizacyjnych ?

Więcej fosforu
— Nas tak postawione py

tania nie przerażają — usły
szałem od dyrektora Instytu
tu, prof. dra inż. Edwarda 
Buntnera — ponieważ szybkie 
reagowanie na konkretne po
trzeby przemysłu uważamy 
za naszą podstawową powin
ność. A jeśli chodzi o potrze
by rolnictwa, to skoncentro
waliśmy się na dwóch kierun
kach badawczych: nawozach 
fosforowych i komponentach 
mineralnych do pasz treści
wych. Kiedy zaś już mówimy 
o nawozach, to warto wie
dzieć, że równie istotna jest 
ich ilość, jak i różnorodność 
asortymentowa, pozwalająca 
na stosowanie odpowiednich 
dawek w określonych warun
kach. Weźmy przykład pier-

LESZEK CHMIELOWSKI 
kwas” w Gliwicach rozpraco
wuje się projekt realizacyjny 
tej modernizacji, ujętej już w 
NPSG na rok bieżący.

— Jakie efekty przyniesie 
ta modernizacja?

— Zamiast dotychczasowych 
17 procent pięciotlenku fosfo
ru, produkt będzie zawierał 
go od 28—30 proc. I to bez 
konieczności wydatkowania 
setek milionów złotych na 
nowe, w większości importo
wane urządzenia. Obecnie 
produkuje się tam ok. 500 
tys. ton prostego superfosfa
tu i tyleż będzie się wytwa
rzać już wzbogaconego. Z 
tych samych urządzeń rolnic
two otrzyma ok. 60 proc- fo
sforu więcej. Można poli
czyć jeszcze inaczej: w 500 
tysiącach ton obecnie wypro
dukowanej masy wiezie się 
środkami transportu 39 tys. 
ton fosforu. W przypadku 
wzbogaconego superfosfatu w 
tej samej ilości masy znajdo
wać się będzie 65 tys. ton fos
foru. Ile trzeba by dodatko

wych wagonów, gdyby chcieć 
odrębnie przewieźć te 26 tys. 
ton fosforu?

Dogonić postęp

W jednej z rozmów padło 
określenie natury militarnej: 
cel strategiczny. Otóż do tej 
pory produkujemy w Polsce 
nawozy NPK (azot, potas 
fosfor) NP (azot, potas), N 
(czyli nawozy azotowe) oraz 
P (czyli superfosfat). Nie 
produkujemy nawozu PK 
(potas i fosfór), chociaż jest 
on bardzo potrzebny. Na 
świecie obserwuje się w ogóle 
tendencje do operowania na
wozami wieloskładnikowymi. 
Narodziła się więc w instytu
cie koncepcja wytwarzania na 
bazie wspomnianego wzbo
gaconego superfosfatu — na
wozu PK, zawierającego fos
fór i potas. Stare, klasycz
ne wytwórnie nawozu fosfo
rowego prostego przemieniły
by się w drodze modernizacji 
w wytwórnie uszlachetnione
go, dwuskładnikowego nawo
zu skoncentrowanego. Ten 
drugi etap to jest właśnie 
wspomniany cel strategiczny, 

przy realizacji którego nau
kowcy z Gliwic pragną współ
pracować ściśle z Instytutem 
Nawozów Sztucznych w Pu
ławach.

— Oni mają więcej do
świadczenia w zakresie gra
nulacji — usłyszałem — a 
my mniej. Po co ponownie 
wyważać te same drzwi?!

Oprócz Poznania program 
modernizacji przygotowuje 
się już także dla Toruńskich 
Zakładów Przemysłu Nieor
ganicznego. Są w kraju dalsi 
potencjalni kandydaci do ta
kich modernizacji, trzeba je
dnakże każdorazowo taką e- 
wentualność rozważyć, ponie
waż zapotrzebowanie na pro
sty superfosfat również ist
nieję-

Dolary w kwasie
Stworzyliśmy po wojnie w 

kraju ogromny potencjał pro
dukcyjny kwasu fosforowego. 
Bez tradycji, w oparciu o 
własną myśl techniczną. Uj
mujemy po ZSRR drugą 
pozycję w krajach RWPG.
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PROF. dr Sędzimir Klima
szewski z ulgą ściąga to
gę członka senatu. Sale U- 

niwersytetu Śląskiego są do
brze opalane, a toga solidna, 
wełniana, można w niej na 
mróz wyjść. Dziesiąty rok ist
nienia Uniwersytetu — dlatego 
prawie każde posiedzenie se
natu uroczyste. Tego dnia też 
była telewizja, więc oprawa 
musiała być taka, jaką sobie 
wyobraża przeciętny telewidz. 
Insygnia, togi i birety. I pot 
lejący się z czoła. Teraz toga 
wisi na wieszaku a obok niej 
biret, sąsiadujący z kapelu
szem.

Na początek anegdota. Au
tentyczna.

Do dziekana przychodzi stu
dent trzeciego roku. Wszystkie 
kolokwia zaliczone, egzaminy 
zdane, a an kładzie indeks i 
rezygnuje ze studiów. Dlacze
go? Robi wszystko co może, u- 
czy się dniami i nocami, a oce
ny tylko dostateczne. Sądzi 
więc, że nie będzie wybitny. 
Lepiej będzie, jeśli, tak jak oj
ciec, pójdzie węgiel fedrować 
niż być miernym urzędnikiem 
z wyższym wykształceniem. 
Więcej pożytku dla kraju, wię
cej satysfakcji dla niego.

Nie jest to przypadek odo
sobniony. Średnia ocena uzy
skiwana przez studentów U- 
niwersytetu Śląskiego jest 
wyższa niż w innych ośrod
kach w kraju. Na Śląsku ist
nieje kult pracy. Górnik czy 
hutnik wysyła swoją córkę czy 
syna na studia nie po to by 
wysiadywali po kawiarniach. 
A i oni wiedzą po co podej
mują naukę. W każdym razie 
nie dla Białego fartucha czy 
kołnierzyka, gdyż praca, na
wet ta najcięższa, nie jest ni
czym dziwnym w śląskiej ro
dzinie.

Powiedzenie, że Uniwersytet 
znajduje się pod stałą kontro
lą całego społeczeństwa regio
nu, wydaje się na pozór śmie
szne. Początkowo wydawało 
się, że na spotkania naukow
ców z robotnikami, służące 
wyjaśnianiu programu badaw
czego Uniwersytetu, przyjdzie 
kilkanaście osób tzw. aktyufu 
i jeszcze paru maniaków. Naj
pierw więc zaskoczeniem była 
frekwencja, potem rzeczowe 
pytania. Ten kult, to zaintere
sowanie nauką bierze się z co
dziennej styczności z nowocze
snością, z ludźmi w białych 
fartuchach. Bierze się też ze 
słynnych śląskich „koników”.

Uniwersytet otwarty
ANDRZEJ WALAWSKI

Ale jeżeli dawniej popołudnio
wemu hodowcy wystarczało, że 
gołąb wraca do gołębnika, to 
dzisiaj chce wiedzieć dlaczego 
wraca. I w tym widać prze
mianę świadomości.

NIWERSYTET otwarto 
dziesięć -lat temu wskutek 
społecznego zapotrzebo

wania, wynikającego z rachun
ku potrzebnych fachowców 
— psychologów, socjologów, 
nauczycieli, prawników. Do
tychczas Śląsk musiał te ka
dry kupować, stypendlować, 
kusić mieszkaniem czy wyż
szym zarobkiem. Obok tego 
istniało też zapotrzebowanie 
nie dające się wyliczyć w zło
tówkach, wywołane brakiem w 
największym polskim okręgu 
przemysłowym humanistycz
nej placówki. Uniwersytet bo
wiem powinien być nie tylko 
szkołą wyższą, dostarczającą 
społeczeństwu wysoko kwali
fikowanych kadr, ale też ośro
dkiem myśli naukowej. Czy 
dziesięcioletni Uniwersytet 
spełnia tę funkcję?

W porównaniu z uczelniami 
o kilkusetletniej tradycji, Uni- 
wresytet Śląski jest jeszcze 
niemowlęciem. Nie stworzył 
własnej szkoły naukowej, nie 
zdominował żadnej dziedziny 
nauki, ale na to trzeba czasu. 
Obecnie ważniejsze jest to czy 
ma takie szanse? Czy nie poz
woli się zepchnąć do roli wyż
szej szkoły?

Tworzenie się od podstaw 
wielkiej placówki naukowej, 
wykraczającej poza ramy jed
nej dyscypliny, nie jest spra
wą prostą. Problemy zaczyna
ją się od spraw trywialnych, 
takich choćby, jak dostateczna 
liczba lokali. Banalne, ale w 
pełni nie rozwiązane do dzi
siaj. A kadra? Dla uznanego 
autorytetu niełatwa jest decy
zja porzucenia własnego śro
dowiska naukowego i przej
ścia do placówki tworzącej się 
i kwitowanej często ironicz
nym uśmiechem.

A jednak tworzenie się ta
kiego ośrodka daje poszcze
gólnym pracownikom, jak i też 
całym zespołom szansę szyb
kiego rozwoju. Nie bez racji 
w krajach wysoko rozwinię
tych powołuje się do rozwią
zywania konkretnych proble
mów zespoły naukowców re
prezentujących różne ośrodki 
naukowe, nawet różnych naro
dowości, choć nie brakuje sza
cownych instytutów, którym 
można by daną pracę zlecić.

Według teorii współczesnej 
nauki, ścieranie się przedsta
wicieli wychowanych w róż
nych tradycjach naukowych, 
będących przedstawicielami 
kilku szkół, metod, prowadzi 
do powstawania nowych war
tości, które nie mogłyby pow
stać w zespole o określonej 
wieloletniej tradycji.

Uniwersytet Śląski, z braku 
własnej kadry musiał sięgnąć 
do prawie wszystkich polskich 
ośrodków naukowych. Ko
nieczność integracji przy 
współczesnych pracach ba
dawczych zmusza poszczegól
nych pracowników do odejścia 
od sposobu myślenia, w któ
rym byli wychowani. Równo
cześnie, dziesięć lat to za mało 
na stworzenie własnej trady
cji naukowej.

RUGĄ szansą, a zarazem 
niebezpieczeństwem, jest 
przemysł. Szansą, gdyż 

przemysł stać na finansowa
nie badań naukowych. Niebez
pieczeństwem — gdyż najczę
ściej potrzebuje konkretnych 
wyników badań na Wczoraj. 
I może się tak stać, że z po
wodu fizycznego braku czasu, 
realizując pilne zamówienia 
przemysłu Uniwersytet stanie 
się placówką usługową, dublu
jącą lub uzupełniającą prace 
instytutów resortowych. Pra
cownicy naukowi Uniwersyte
tu Śląskiego, z którymi rozma
wiałem, oburzają się na takie 
postawienie problemu. Do
strzegają dominację tematów 
badawczych, które dyktują po
trzeby regiahu, ale zapewnia
ją, że ma to tylko pozytywny, 
stymulujący wpływ na rozwój 
naukowy tej placówki. Dzięki 
temu tworzą się specjalizacje, 
których nie ma w innych re
gionach kraju, a tym samym 
nie są rozwinięte w nauce pol
skiej tak, jak na to zasługu
ją-

Aby nie być gołosłownym — 
parę przykładów.

Wydział Biologii Ochrony 
Środowiska. Już samo dodanie 
drugiego członu do tradycyj
nej nazwy sugeruje ukierun
kowanie wydziału. Dla tego 
Wydziału, huta „Katowice” to 
niewielki kombinat metalur
giczny, ale wielki poligon do
świadczalny dla biologów. Sy
stematyczne badania prowa
dzone od początku budowy, za
nim jeszcze wjechał pierwszy, 
spychacz, dają możliwość ob
serwowania zmian przemysło
wych nie przez ekstrapolację 
do stanu pierwotnego, ale 

przez rzetelny zapis faktogra
ficzny. Na co dzień rodzą się z 
tego wnioski przekazywane 
dyrekcji huty, za kilkadziesiąt 
lat, być może, zrodzi się uni
kalna w tej dziedzinie praca, 
łącząca wszelkie nauki biolo
giczne.

Niedawno wyodrębniony 
Wydział Pedagogiczny zaczy
na specjalizować się w psycho
logii pracy; powstanie kieru
nek pedagogiki pracy. Z ba
dań nad przydatnością absol
wentów, nad wychowaniem i- 
deowym młodzieży rodzi się 
problem podstawowy: o syste
mie wartości młodych współ
czesnych robotników. Konsek
wencją są przymiarki do ra
czkującej w Polsce psycholo
gii propagandy.

Analogicznie można by wy
mieniać socjologię pracy na 
Wydziale Nauk Społecznych, 
prawo pracy, prawo górnicze 
i hutnicze, Wydział Technicz
ny, którego celem ogólnym 
jest podnoszenie kultury tech
nicznej w społeczeństwie, choć
by przez swoich absolwen- 
tów-emisariuszy, którzy stają 
się nauczycielami WT w szko
łach śląskich. A wiadomo, że 
bez ogólnej kultury technicz
nej nie ma wysokiej fachowo
ści. I tak, odpowiadając na po
trzeby regionu, zaczynają się 
na Uniwersytecie Śląskim 
tworzyć dziedziny i specjali
zacje nie mające swoich odpo
wiedników w kraju; przekra
czając granice regionu, stają 
się dorobkiem nauki polskiej.

JESZCZE nie ma tego dużo.
Prace z Uniwersytetu Ślą
skiego nieczęsto są cyto

wane w pracach innych ośrod
ków. Doktoraty nie liczą się 
na dziesiątki, ale przecież to 
dopiero początek. A Uniwersy
tet chce wyjść poza teren Ślą
ska. Dowodem jest chęć roz
budowy wydziału filologiczne
go. Jeszcze za wcześnie o tym 
mówić, ale przymiarki do 
stworzenia w Katowicach cen
trum kształcenia fachowców 
dla potrzeb telewizji są pró
bą stworzenia ośrodka dydak- 
ktyczno-naukowego zaspoka- 
jącego potrzeby całego kraju.

Absolwenci tego Uniwersy
tetu nie mają jeszcze tytułów 
samodzielnych pracowników 
naukowych. Ale za pięć, dzie
sięć lat zdobędą doktoraty, 
habilitacje, nominacje profe
sorskie. Sądząc po tradycji 
pracy, głęboko zakorzenionej 
u mieszkańców Śląska, nie zo- 
stają na uczelni powodowani 
jedynie chęcią uzyskania sta
tusu pracownika nauki i nie- 
normowanego dnia pracy.
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ną wynalazczość. Trudno sobie 
wyobrazić wielką zagraniczną 
firmę bez programowania ory
ginalnych, całkowicie nowych 
wyrobów, konstrukcji czy te
chnologii. Tam nie siedzi się z 
założonymi rękami i nie czeka 
aż zjawi się olśniony wynalaz
ca z rewelacyjnym pomysłem. 
Pomysły się wywołuje, wy
musza, wyciska z szarych ko
mórek, jak sok z cytryny.

Przyczyny ekonomiczne. 
Osiągnięcie innowacji, czyli 
praktyczne zastosowanie wy
nalazku w produkcji jest 
ogromnie kosztownym przed
sięwzięciem.

Mechanizm powstawania in
nowacji technicznych składa 
się z czterech etapów. W pier
wszym stadium tego twórcze
go procesu zbiór pomysłów 
poddaje się analizie wstępnej, 
z której do drugiego stadium 
kwalifikuje się na ogół tylko 
20 proc, pomysłów. W drugim 
stadium zarysowuje się już o- 
gólny obraz innowacji, a cel 
jest dokładnie zdefiniowany. 
Prace polegają na budowie 
prototypów, doświadczeniach, 
poprawkach w projektach. E- 
tap ten kończy się z chwilą 
podjęcia produkcji seryjnej. 
Trzeci etap, to proces komer
cjalizacji innowacyjnego wy
robu. U nas w ogóle takich prac 
się nie prowadzi. W firmach 
zagranicznych to stadium prac 
należy do szczególnie ważnych 
i polega na opracowaniu stra
tegii zbytu, organizacji sieci 
sprzedaży, serwisu oraz dzia
łalności marketingowej.
Czwarty i ostatni etap to dy
strybucja, sprzedaż i analiza 
rynków, czyli czuwanie nad 
powodzeniem wyrobu, jego po
pytem i podażą.

Pierwsze stadium procesu 
innowacyjnego — badania a- 
nalityczne, pochłaniają nie 
więcej niż 10 proc, ogółu wy
datków. Natomiast to, co okre
śla się jako tworzenie kon
strukcji, budowę prototypów i 
próby kosztuje już do 20 proc. 
Gros nakładów na uzyskanie 
innowacji, bo 40-60 proc., 
przypada na konieczne inwe
stycje przemysłowe. Trzeba 
kupić maszyny, a często wy
budować całkowicie nową fa
brykę. Wydatki związane z 
rozpoczęciem produkcji stano
wią około 15 proc, środków, a 
komercjalizacja innowacyjne
go wyrobu sięga nawet 25 
proc, ogółu nakładów.

Jedną z przyczyn braku ro
dzimych innowacji w przemyś
le jest częsta brak pieniędzy 
na sfinansowanie procesu in
westycyjnego. Mamy prototy
py, zdarzają się rozwiązania 
zasługujące na produkcję w

TRUDNE
skali przemysłowej, ale nie 
mamy środków na konieczne 
inwestycje.

Opracowanie układów scalo
nych dużej skali integracji ko
sztowało jeden z koncernów 
japońskich około 10 min dola
rów, a już budowa zakłądu 
produkcyjnego — ponad 150 
min dolarów. Aby mieć inno
wacje trzeba dysponować zna
cznym kapitałem. Nie wystar
czą tylko szare komórki uta
lentowanych wynalazców.

Należy też rozwiać mit o 
szybkim osiąganiu innowacji. 
Droga od pomysłu da produkcji 
najważniejszych wynalazków 
XX stulecia wcale nie była krót
ka. Produkcję kauczuku synte
tycznego uruchomiono w 1929 
roku po... 20 latach „dojrzewa
nia” i 11 latach wdrażania! Cały 
cykl innowacyjny trwa! więc 31 
lat! Antybiotyki zaczęto produ
kować po 11 latach dojrzewania 
technologii, a elektroniczne ma
szyny cyfrowe po 21 latach ba
dań i prób konstrukcyjnych. Sa
mo wdrożenie komputerów za
jęło 6 lat. Podobnie przez 25 lat 
rodziła się pierwsza aparatura 
sterowana programowo, a skó
ra syntetyczna pokazała się na 
rynku w 1350 roku, po 28 latach 
prac. Tylko nieliczne Innowacjo 
udało się uzyskać w ciągu kil
ku lat. Pierwsze obwody scalo
ne zaczęto stosować w skali 
przemysłowej w 1958 roku — po 
2 latach badań i prac rozwojo
wych i 3 latach wdrożeń. Ale już 
półprzewodniki wymagały 10 lat 
pracy wynalazczej, z czego 3 
lata zajęło uruchomienie pro
dukcji wielkoprzemysłowej.

Wstręt do nowości jest na
stępną groźną barierą dla po
stępu naukowo-technicznego. 
Ma on swe głębokie źródła. Po 
pierwsze, każda innowacyjna 
produkcja wywołuje zamiesza
nie w fabryce, przysparza tru
dności i kłopotów. Trzeba o- 
panować — często bardzo 
trudny — proces technologicz
ny. Przy naszej kulturze tech
nicznej chłopów-robotników 
wymaga to wielu miesięcy, a 
nawet i lat zwielokrotnionych 
wysiłków dozoru technicznego.

Po drugie — system ekono
miczny nie preferuje postępu 
technicznego, nie przynosi za
łodze i administracji przemy
słowej odczuwalnych korzyści 
materialnych. Czy się produ
kuje przestarzałe transforma
tory i włókna sztuczne, czy też 
najnowocześniejsze pod słoń
cem, dla przedsiębiorstwa jest 
to bez znaczenia. Nikt nie roz
licza z nowoczesności. Ważna 
jest ilość i wartość. Wszystkie 
inne wskaźniki są drugorzęd
ne, marginalne. Jeśli ponadto 
towar można sprzedać za gra
nicę, to już nikt w ogóle nie

PORODY
śmie wspomnieć, te można by 
go przecież unowocześnić, udo
skonalić.

Każda zmiana produkcji, u- 
ruchomienie innowacyjnej wy
twórczości odbywa się na o- 
gół pod naciskiem centrali — 
zjednoczenia i ministerstwa. 
Rzadko z inicjatywy kadry te
chnicznej i załogi, przede 
wszystkim z powodu braku 
bodźców.

•• -• / j:

GODNE uwagi są obecne 
przedsięwzięcia w ZSRR, 
mające zwiększyć zainte

resowanie materialne zjedno
czeń i przedsiębiorstw opraco
waniem nowej techniki, opar
tej na wynalazkach dających 
duże korzyści. Otóż według ra
dzieckich analiz, obecne 
wskaźniki planowe nie zapew
niają obiektywnych warunków 
sprzyjających powstawaniu 
wynalazków i wykorzystaniu 
ich w praktyce. U nas sytua
cja jest podobna.

Zdaniem ekspertów państw*-  
wego Komitetu Rady Ministrów 
ZSP.R do spraw Odkryć 1 Wyna
lazków, z sumy oszczędności n- 
zyskanej dzięki wykorzystania 
wynalazków trzeba zwiększyć 
odpisy przeznaczane na premie 
dla pracowników. Proponuje się 
również zwiększenie zaintereso
wania materialnego pracowni
ków placówek naukowo-badaw
czych 1 projektowo-konstruk
cyjnych oraz wyższych uczelni. 
Dla tych instytucji mają być o- 
pracowane normatywy odpisów 
z zysku otrzymywanego w wy
niku patentów i sprzedaży in
nowacyjnych wyrobów za gra
nicą. Środki te zwiększą premie. 
Jednym z głównyeh wskaźników 
ekonomicznych w radzieckim 
przemyśle ma się stać sumarycz
ny roczny efekt gospodarczy, n- 
zyskany dzięki wykorzystaniu 
nowej techniki. Są to projekty, 
które takie w naszej polityce 
naukowej 1 technicznej warte 
brać pod uwagę.

Wspomniane niektóre przy
czyny organizacyjno-struktu- 
ralne, ekonomiczne i systemo
we, ograniczające wynalaz
czość i postęp innowacyjny w 
przemyśle, nie są jedynymi. 
Ogromne znaczenie mają pa
tologiczne czynniki i zjawiska 
natury socjologicznej, psycho- 
Iogicznej i moralnej. Jest to 
jednak temat na odrębny ar
tykuł.

TADEUSZ PODWYSOCKI

LUDZIE 
nato »

CZEKAJA.*

„Dlaczego kanał wysycha?”
Niepokoi mnie brak odpowie

dzi na istotne dla mieszkańców 
Warszawy pytanie postawione 
przed rokiem przez ob. inż. 
Wojciecha Grabowskiego — pt. 
„Dlaczego kanał wysycha?” 
(2iN nr 350), dotyczące ongiś 
kanału, a obecnie ginącego je
ziora na Kępie Potockiej. Jest 
to największy zbiornik wody 
stojącej północnej Warszawy. 
Powierzchnia jego ma jeszcze 
teraz około 6 ha. Woda i przy
legły do niej teren dają duże 
możliw o‘ci wypoczynku. W tym 
celu w latach 1967—68 zbudo
wano 3 mosty betonowe o roz
piętości po 30 m, około 8 km 
wyaslalfowanych ścieżek i ogró
dek dzipcięcy. Obserwowane od 
lat wysychanie jeziora powodu
je uzasadnioną obawę, że cały 
ten teren straci najcenniejsze 
walory rekreacyjne.

Jezioro wysycha, bo zostało 
pozbawione dopływu wody. Prag
nę przypomnieć, że jest ono 
resztką dawnego koryta Wisły, 
oddzielonego następnie długą 
wyspą, którą plany Warszawy 
sprzed lat 50 dzielą na trzy 
części: Kępę Rządową (obecnie 
północna część boiska sportowe
go „Spójni”). Kępę Potocką po
łożoną na północny wschód od 
ul. Potockiej i najbardziej pół
nocną część wyspy — Kępę Ma
joracką. Do kanału dopływa wo- 
da z Wisły na wysokości połud
niowego cypla Kępy Rządowej, 
wypływa za północną częścią 
Kępy Majorackiej. Wzdłuż kana
łu ciągnęła się na długości około 
3 km ulica Kamedulów. Około 
1935 roku zbudowano kolektor 
^cieków dla rosnącego 2oliborza. 
Wylot kolektora usytuowano po
wyżej dopływu wody z Wisły do 
kanału. Ten fakt zdecydował o 
zasypaniu dopływu wody, z ko
nieczności, w celu uniknięcia za
nieczyszczenia kanału ściekami. 
Ale zapomniano chyba przy tym, 
że pozostawienie odpływu w 
okolicy Bielan spowoduje obniże
nie poziomu wody w jeziorze do 
poziomu, jaki ma Wisła w oko
licy Bielan Konserwowany (mu
szę przyznać, że starannie) od
pływ funkcjonował do roku u- 
biegłego, kiedy na szczęście 

zamknięto go, co spowodowało 
zmniejszenie się tempa wysycha
nia jeziora. Ale ubytek wody w 
jeziorze nie może być. wyrów
nany tylko opadami atmosferycz
nymi. W tym celu konieczne 
jest doprowadzenie wody do je
ziora, np. rurociągiem z odleg
łej o około 400 m Wisły.

Nie jest to przedsięwzięcie 
zbyt kosztowne w porównaniu 
z korzyściami wynikającymi z 
ochrony środowiska naturalnego. 
Lustro wody jeziora Obniżyło 
się w okresie ostatnich 7 lat o 
około 1 m. Jeszcze kilka lat. a 
z zanikającego jeziora pozosta
nie mokradło. Rachunek wyka
zuje, że dopływ wody w ilości 
100 lńnin. przywróci poziom wo
dy z roku 1970 w czasie kilkuna
stu miesięcy. Umożliwiłoby to 
otwarcie kąpielisk, brodzików i 
przystani wioślarskiej. Zainwes
towane w ten teren przed 10 la
ty praca i materiały procento
wałyby nadal. Wydaje się, że je
zioro można by również zarybić, 
stwarzając interesujący obiekt 
wędkarski. Ryby karpiowate, ro
ślinożerne, znalazłyby tu dobre 
warunki rozwoju. Czy 6-hektaro- 
wym jeziorem nie zainteresował
by się Polski Związek Wędkar
ski? Mgr inż.

KAZIMIERZ DZWONKOWSKI
Warszawa

POSZUKIWANIU NAWOZÓW
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Potężne instalacje pracują 
m. in. w Policach, przerabia
jąc ten kwas na nawozy NP 
i NPK. Niestety, na impor
towanym surowcu, jako że 
fosforytów własnych nie po
siadamy. W ubiegłym roku 
trzeba było nabyć ponad 1 
min ton fosforytów. Na ta
kim tle sprawa odzysku pię
ciotlenku fosforu czy też 
przetworzenia fosforu zawar
tego w surowcu w kwas fo
sforowy, przy możliwie jak 
najmniejszych stratach tegoż 
fosforu, staje się szczególnie 
istotna. Każdy procent fos
foru kupionego za dewizy i 
odebranego w kwasie waży. 
Można by rzec, iż są to naj
prawdziwsze dolary w pły
nie. I otóż właśnie wysiłek 
pracowników Zakładu Badaw
czego Instytutu, zlokalizowa
nego bezpośrednio w Poli
cach, koncentruje się na za

gadnieniu — jak najefekty
wniej wykorzystać fosfor. 
Zamiast w ściekach zatruwa
jących środowisko, niech się 
znajdzie w nawozie zwiększa
jącym plony. Tyle, że nie 
jest to proste. Na świecie, ze 
100 kg fosforytów uzyskuje 
się ok. 94 proc, fosforu w kwa
sie fosforowym. U nas, na 
razie około 88—90 procent- I 
walka idzie właśnie o te 3—4 
procent. W pierwszym etapie, 
który kończy się w bieżącym 
roku, pracownicy Instytu
tu pragną zwiększyć uzyski
wanie fosforu w kwasie z 
surowca o 2 procent. Na dro
dze doskonalenia technologii, 
aparatury, wprowadzania a- 
utomatyzacji procesu wytwa
rzania kwasu. Docelowo, dla 
Polic powinno to dać ok. 6 
tye. ton pięciotlenku fosforu. 
W skali jednego roku przy
niesie to oszczędności rzędu 
40 min zł obiegowych. Do
dajmy gwoli śaisłości, że ko

szty całego zadania wyniosą 
ledwie 3—4 min zwyczajnych 
złotych, asygnowanych z fun
duszu postępu technicznego.

Nawozy w płynie
Pod koniec mojej wizyty 

usłyszałem jeszcze o prawdzi
wej bombie przygotowywanej 
w pracowniach Instytutu. 
Chodzi po prostu o nawozy w 
płynie. Zamiast pole posy
pywać, będziemy je polewać. 
Z punktu widzenia agrotech- 
niki ma to wiele zalet: bar
dziej równomierne rozprowa
dzenie, lepsze wykorzystanie, 
możliwość równoczesnego 
wprowadzenia środków ochro
ny roślin, operatywnego do
bierania ilości i zawartości po
szczególnych składników NPK 
do potrzeb gleby. Najbardziej 
efektywne stosowanie — na 
dużych areałach. Ale kto wie, 
czy i nie na małych?

— Jakby to było dobrze — 
rozmarzył się dyrektor Insty

tutu — gdyby tak móc kupić 
w kanisterku lub buteleczce 
taki skoncentrowany nawóz 
płynny. Technologię już opra
cowaliśmy, mamy już nawet 
wytypowany zakład, gotowy 
do podjęcia produkcji piloto
wej. Parę tysięcy ton. Na po
czątek, aby rolnictwo oswoić, 
zaoferujemy nawóz przede 
wszystkim sadownikom i 
ogrodnikom. Do tej pory, w 
szklarniach zwykłe nawozy 
rozpuszcza się w wodzie i do
piero taki roztwór wpuszcza 
do deszczownie. Kłopotliwe. 
Nawóz w płynie dozuje się 
bezpośrednio do strumienia 
wody i już rozpryskuje na ro
śliny. Instytut Sadownictwa 
w Skierniewicach buduje u 
siebie taką dużą instalację. 
Poślemy im trochę tego na
wozu. Niech sprawa dojrzewa 
i nabiera popularności.

A no, niech dojrzewa. Po
twierdza przecież istnienie co
raz większych możliwości 
tkwiących w rosnącym poten
cjale naszej nauki. Oby częś
ciej właściwie wykorzystywa
nych.

LESZEK CHMIELOWSKI

HIPOTEZY Doc. TADEUSZ ADAMSKI

Teoria zarodkowania nuklearnego
Doc. inż. Tadeusz Adamski, chemik-technolog, obecnie n> emeryturze, był m. in. kierowni

kiem Zakładu Technologii Chemicznej w Instytucie Badań Jądrowych, kierował też Zakładem X 
w Instytucie Chemii Fizycznej PAN. Bazując na swojej teorii, rozwiązał w latach 1969—1976, na 
zlecenie firm zachodnioniemieckich i szwajcarskich, kilkanaście trudnych problemów technologicz
nych dotyczących krystalizacji. Nowa teoria — zdaniem jej autora — poza walorami poznawczymi 
ma kapitalne znaczenie gospodarcze, gdyż stanowi podstawę tzw. przemian fazowych, powszechnie 
występujących w przyrodzie i w technologiach przemysłowych. Doc. Adamski starał się zaintere
sować swoją teorią i doświadczeniami odpowiednie instytucje naukowe. Na razie bez skutku.

I. Czego nie wiemy...
Dlaczego rtęć jest cieczą?

Wszystkie metale są ?w 
zwykłych warunkach cia

łami stałymi, a tylko ten je
den ma tak niską temperatu
rę topnienia (tf —38,8 st. C), 
że w temperaturze pokojowej 
jest cieczą. Dlaczego? Z czego 
to wynika? Jak się to tłuma
czy fizycznie? Najbliższy po 
lewej stronie sąsiad rtęci w 
układzie Mendelejewa — zło
to, ma temperaturę topnienia 
+1063 st. C, sąsiad z prawej 
— tal, ma tt = +302 st. C, 
nie widać więc żadnej prawid
łowości!... A w XX wieku nie 
wystarczy jedynie stwierdzić, 
że metal ten ma taką właści

wość. Teraz już wiemy na 
pewno, że wszelka materia 
zbudowana jest z atomów i 
większych ich zespołów, z 
cząsteczek, więc wszelkie wła
sności materii muszą być wią
zane z jej budową atomową 
i powinny dać się wytłuma
czyć na zasadach teorii ato- 
mistycznej. A jednak nie po
trafimy dotąd rozsądnie odpo
wiedzieć na pytanie — dla
czego rtęć jest cieczą.

LACZEGO jednak zain
teresowaliśmy się nagle 
tak banalną — zdawało

by się — kwestią?
Wiek XX szczyci się wspa

niałymi osiągnięciami wielu 
nauk, w tym także i fizyki: 
rozbiciem jądra atomowego, 
syntezą jąder, uruchamianiem 

potężnych zasobów energii 
tkwiących w atomach, pene
tracją mikrokosmosu atomów, 
penetracją makrokosmosu na
szego układu planetarnego, jak 
i reszty wszechświata, aż do 
wyświetlania nieziemskich 
procesów astrofizycznych za
chodzących w odległych gwia
zdach i galaktykach włącznie, 
chlubi się laserami, kwazara- 
mi, komputerami, rakietami..., 
tak że zdawałoby się, nie ma 
już kresu poznania. Tymcza
sem pojawia się dziwne, że aż 
śmieszne pytanie — dlaczego 
rtęć jest cieczą?

Takich pytań jest bardzo 
dużo..., niezmiernie ważnych 
dla życia i gospodarki czło
wieka, pytań, na które nauka 
może odpowiedzieć jedynie, że

nie wie! O takich problemach 
chcemy pomówić obszerniej.

Przypatrzmy się obiektyw
nie, bez. emocji, naszej n i e- 
wiedzy, temu, co hamuje 
postęp i przesłania horyzonty.

RZYDZIELONO mi kie
dyś do pracy w laborato
rium przemysłowego in

stytutu badawczego pracowni
ka po studiach akademickich, 
uwieńczonych doktoratem, a 
jak się potem miało okazać, 
pracownika istotnie bardzo in
teligentnego i zdolnego. Za
raz w pierwszej rozmowie za
pytał, co będzie w instytucie 
robił czy badał, bo ze studiów 
wyniósł wrażenie, że wszyst
kie problemy technologiczne 
są już dawno, a zarazem za
dowalająco rozwiązane! Otóż 
to! Wykładowcy, autorzy pu
blikacji naukowych, podręcz
ników, encyklopedii technicz
nych, zawsze przedstawiają 
swój przedmiot jako obszar 
hermetycznie zamknięty, jako 
problematykę rozwiązaną, bez 
luk, bez niedomówień i zna
ków zapytania. Studiując li
teraturę naukową i fachową 
znajdujemy się pod sugestią, 
że przedstawianych zjawisk 
inaczej pojmować nie można, 
sugeruje się nam, że omawia
nych procesów technologicz
nych inaczej wykonać nie 
można, a w najlepszym razie,

że pewne bariery naturalne są 
nieprzekraczalne. Trzeźwy 
głos rozsądku mówi nam co 
prawda, że taka postawa wo
bec przedstawionego przed
miotu jest słuszna, że wykła
dowca czy autor publikacji nie 
może siać wątpliwości, że po
winien nauczać według swej 
najlepszej wiedzy, informować 
konkretnie i stwarzać poczucie 
pewności i nieomylności nau
ki. A jednak... chętnie bym wi
dział taki podręcznik, który 

się w prasach wytwarzających 
ciśnienie rzędu kilkudziesięciu, 
a nawet stu tysięcy atmosfer.

Fot. 1; powiększenie 100x Fot. autora

by informował studenta, in
żyniera, pracownika naukowe
go o problemach dotychczas 
nie rozwiązanych, któ
ry by zawierał jakieś sugestie, 
wątpliwości, czy przypuszcze
nia pobudzające twórczą wy
obraźnię.

ARTO przytoczyć pe
wien przykład. Sztucz
ne diamenty otrzymuje 

Temperatura procesu przekra
cza 2500 st C! Prasa taka to 
newnego rodzaju cud techni
ki, to precyzyjna konstrukcja 
o wielkości nieraz dziesięcio- 
piętrowego wieżowca, choć 
produkuje się w niej w jed
nej szarży niewspółmiernie 
małą ilość drobnych, czarnych 
diamentów. Otóż rzecz tę moż
na ukazać albo jako wybitne 
dzieło sztuki inżynierskiej, bu
dzące podziw dla geniuszu 
człowieka, a można też, nie 
negując osiągnięć techniki za
uważyć, że przyroda potrafiła 
wytwarzać całe pola diamen
towe, i to najczystszych dia
mentów, bez skazy, dochodzą
cych niekiedy do kilku, a na
wet do kilkuset gramów (naj
większy diament, „Cullinan”, 
ważył w stanie surowym 3106 
karatów, czyli 637 g!>. Przyro
da zna więc jakąś zupełnie in
ną technikę, której my, ludzie 
XX wieku, przy całym naszym 
arsenale myśli i środków nie 
odkryliśmy jeszcze i nawet nie 
domyślamy się jej. Takich 
przykładów wyższości techni
ki przyrody nad ludzką mamy 
znacznie więcej— I to warto 
sobie ciągle uświadamiać. W 
imię postępu.

Ukazywanie problemów, na 
które wiedza naszego wieku 
dotychczas nie umie r.am od
powiedzieć, byłoby zawsze bu

li
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POKONAĆ WILGOĆ
BUDOWLI, które padły ofia

rą niszczycielskiej działal
ności wód podskórnych, ma
my w Polsce tysiące. Zacieki 

i grzyb na ścianach, podmokłe 
piwnice, dokuczliwa wilgoć w 
powietrzu, nie ustępująca na
wet latem — to nieodłączne 
symptomy kapilarnego podcią
gania wody z gruntów, która 
stopniowo, z fundamentów, 
przenika na parter, a nawet 
aa pierwsze piętra. Pod jej 
działaniem lecą tynki ze ścian, 
panoszy się pleśń, a niekorzyst
ny mikroklimat sprzyja rozwo
jowi reumatyzmu, gruźlicy i 
chorób dróg oddechowych 
wśród mieszkańców. Transpor
towana w górę wraz z wodą 
•ole i związki chemiczne przy 
wysychaniu ścian krystalizują 
się i pęcznieją w pobliżu ich 
powierzchni. W efekcie pow- 
stają wykwity 1 plamy, pogłę
bia się powolny proces dewas
tacji i zniszczenia.

Ofiarą tego zjawiska padają 
pałace i domy mieszkalne, re
zydencje i czynszowe kamieni
ce. Najczęściej są to budynki 
stare, zabytkowe, eksploatowa
ne przez pól wieku i dłużej, 
a wznoszone w czasach gdy 
nikt nie myślał o odpowiedniej 
izolacji. Obecnie szacuje się, że 
w Polsce ok. 70 proc, takich 
obiektów jest nadmiernie za
wilgoconych.

Ale nio tylko cce nie wy
trzymują naporu wody. Zdarza 
się, że wadliwie wykonane 
izolacje lub naturalne ich zu
życie umożliwiają przecieki w 
zdawałoby się zabezpieczonych 
budynkach.

W walce człowieka z wilgo
cią ciągle jeszcze zwycięża ta 
ostatnia, choć mimo wszystko 
ludzie nie są bez szans.

Tradycyjne metody osusza, 
nla zaatakowanych budynków 
polegają na odcinkowym pod
cinaniu murów i zakładaniu 
nowej izolacji poziomej, wpro
wadzaniu ' izolacji pionowej, 
wykonaniu tynków i powłok 
wodoszczelnych, murków ze 
szczeliną wentylacyjną czy też 
otworów Knapena. Jedynie 
podcinanie likwiduje wilgoć 
Nie można go jednak stosować 
przy większych, reprezentacyj
nych lub wysokich obiektach
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PUSTYNIA W SIECI
WSZELKIE mapy oraz szcze

gółowe opracowania geo
dezyjno - kartograficzne, 
niezbędne do prawidłowego za

rządzania nowoczesnym pań
stwem, sporządzane są w opar
ciu o tzw. sieć astronomiczno- 
geodezyjną, stanowiącą zbiór 
wielu tysięcy punktów o precy
zyjnie określonym położeniu. W 
Polsce, podobnie jak w innych 
krajach europejskich, sieć taka 
powstawała w ciągu niemal stu 
lat — dziś podlega jedynie mo
dernizacji. Inaczej jest nato
miast w wielu państwach azja
tyckich i afrykańskich, które do
piero wstąpiły na drogę rozwo
ju, także i w tej dziedzinie.

Stworzenie dokładnej osnowy 
geodezyjnej musi być jedną z 
pierwszych i podstawowych in
westycji. Realizację tych projek
tów w krajach Trzeciego Świa
ta utrudnia brak własnej kadry 
naukowej i technicznej. Dodat
kową komplikacją są ciężkie za
zwyczaj warunki terenowe i kli
matyczne, wymagające skompli
kowanej organizacji i techniki 
robót. Często więc nie pozosta
je nic innego, jak skorzystać z 
usług zagranicznych specjalis
tów. Tak było w przypadku Ira
ku, który przed kilkoma laty o- 
głosił przetarg na założenie sie
ci astronomiczno-geodezyjnej na 
terytorium całej Republiki, a 
zatem na obszarze półtora raza 
większym od Polski.

Spośród oferentów wybrano 
Przedsiębiorstwo Handlu Zagra
nicznego „Polservice”, działają
ce w imieniu Zjednoczenia 
Przedsiębiorstw Geodezyjno- 
Kartograficznych „Geokart”. U- 
mowa podpisana została w 1974 
roku. Był to największy kon

ze względu na wielce prawdo
podobne pęknięcia i nierówno
mierne osiadanie ścian. Podci
nanie pochłania wiele czasu, 
pracy ludzkiej i materiałów 
budowlanych. Pociąga za sobą 
duże koszty i pewne ryzyko 
uszkodzeń.

W odwodzie pozostaje więc 
znana w święcie metoda elek- 
troosmozy, która eliminując 
wady poprzednich rozwiązań, 
do niedawna sama okazywała 
się nie dość efektywna. Stoso
wane modele matematyczne, o 
które opierano techniczne roz
wiązania, były zbyt uproszczo
ne. Elektrody pękały lub zbyt 
szybko podczas pracy ulegały 
korozji. Te i inne niedostatki 
sprawiły, że żaden z propono
wanych w świecie sposobów 
wykorzystania zjawisk elektro- 
osmozy nie został powszechnie 
zastosowany.

Ta ostatnia uwaga nie doty
czy już jednak elektroosmoty- 
csnej metody osuszania i za
bezpieczania przeciwwilgocio
wego istniejących obiektów bu
dowlanych, którą opracował 
zespół naukowców z Politech
niki Warszawskiej i specjalis
ta z Warszawskiej Usługowej 
Spółdzielni Pracy „Elektroener- 
gia”, w składzie: dr inż. An
drzej Baciński z Instytutu Ele
ktrotechniki Teoretycznej i 
Miernictwa Elektrycznego, dr 
inż. Jerzy Olifierowicz z Insty
tutu Przemysłu Budowlanego 
oraz mgr inż. Julian Wałdyko- 
wski z „Elektroenergii”.

Świadczą o tym opinie wszy
stkich dotychczasowych wyko
nawców, a przede wszystkim 
stan 43 osuszonych budynków, 
bowiem w każdym z nich wo
da sromotnie przegrała.

Twórcy projektu, za jego nie
zaprzeczalne, oryginalne walo
ry techniczne, wyniki ekono
miczne (podcinanie w stosunku 
do metody elektroosmotycznej 
jest droższe co najmniej o 50 
proc.), prostotę i łatwość stoso
wania, wreszcie doskonałą sku
teczność osuszania, otrzymali 
tytuł „Mistrza Techniki — War
szawa 1977”. Jeden z ważniej
szych i stale aktualnych proble
mów gospodarczych i technicz
nych został rozwiązany, dzięki 
czemu można obecnie stopniowo 

trakt konsultingowy w historii 
„Polservice” i „Geokartu”, ale 
też i jeden z najtrudniejszych. 
Należało bowiem w krótkim 
czasie, w trudnych warunkach 
klimatycznych i terenowych, 
praktycznie bez opuszczania 
granic Iraku, wykonać niezbęd
ne pomiary, opracować wyniki 
i utworzyć w Bagdadzie geode
zyjne centrum informatyczne. 
Polacy zaproponowali jednak 
całkowicie nowe rozwiązania 
technologiczne, których zastoso
wanie stwarzało realną szansę 
terminowego wykonania zlece
nia.

Do Iraku wyjechało stu kil
kudziesięciu specjalistów z Pań
stwowego Przedsiębiorstwa Geo
dezyjno - Kartograficznego, 
wprowadzając w życie wyniki 
pierwszych badań nad opraco
waniem nowych technik pomia
rów i przetwarzania danych.

Już pierwsze rezultaty były na 
tyle pomyślne, że władze irackie 
zdecydowały się na rozszerzenie 
kontraktu i powierzenie stronie 
polskiej następnego poważnego 
zadania: sporządzenia mapy to
pograficznej w skali 1:25.000 na 
obszarze jednej trzeciej Iraku.

Jednym z podstawowych wa
runków zrealizowania tak roz
szerzonego kontraktu stało się 
wdrożenie nowych „metod i te
chnologii opracowania wyników 
pomiarów geodezyjnych i foto
grametrycznych”, za które prof. 
dr hab. Jerzy Gaździcki, mgr 
inż. Janina Deryło-Stępniak, mgr 
inż. Roman Jankowski, mgr inż. 
Ewa Musiał oraz mgr inż. Ta
deusz Dzikiewicz otrzymali na
grodę w konkursie „Mistrz Te
chniki — Warszawa 1977”. 

zmniejszać zagrożenie środowi
ska ludzkiego, łatwiej chronić 
nasze zasoby mieszkaniowe.

HISTORIA opracowania me
tody zaczęła się dość daw
no, bo w 1971 r. W praco
wniach Politechniki Warszaw

skiej przeprowadzono wówczas 
pierwsze próby badawcze. Ba
dania laboratoryjne i kolejne 
doświadczenia trwały dwa na
stępne lata. Podstawowym za
łożeniem była długa, bo przy
najmniej 20-letnia trwałość sto
sowanej blokady. Dotychczas 
znane instalacje musiały być 
wymieniane w najlepszym ra
zie co kilka lat, a bierne me
tody elektroosmozy nie zdały 
egzaminu.

Przyjęty sposób osuszania 
składa się obecnie z dwóch eta
pów: aktywnej elektroosmozy 
i hydrofobizacji, kiedy to do 
muru po usunięciu wody wpro
wadza się środki hydrofobowe 
(żywice silikonowe). W ten 
sposób autorzy uzyskali po
dwójne zabezpieczenie przed 
ponownym zawilgoceniem bu
dynków. Wcześniej opracowali 
model matematyczny procesu, 
a za pomocą technik numery
cznych, wykorzystując wyniki 
prowadzonych badań, wyzna
czyli optymalny czas suszenia.

Jednym ze szczególnie cen
nych rozwiązań okazały się no
we, niemetaliczne elektrody, 
zdolne do wieloletniej pracy i 
nie podatne na zabójczą dla te
go typu urządzeń elektrokoro- 
zję. Niejako przy okazji opra
cowany został szereg drobniej
szych usprawnień (razem 9 pa
tentów), jak elektroniczny 
miernik ■wilgotności, zasady izo
lacji styków, sposób osadzania 
elektrod czy zróżnicowanie u- 
kładów instalacji w zależności 
od rodzaju budynku.

Otrzymane wyniki badań we
ryfikowano doświadczalnie w 
latach 1973—1976, ściągając wo
dę ze ścian sześciu obiektów, 
w tym m.in. z Pałacu Paca 
(siedziba Ministerstwa Zdrowia 
i Opieki Społecznej), Białego 
Domku w Łazienkach, rezy
dencji ambasadora Indii i ro
gatek przy PI. Unii Lubelskiej.

Od 1976 r. osuszaniem bu
dynków metodą elektroosmoty-

W Polsce wykonano wszystkie 
niezbędne prace naukowo-ba
dawcze, niemal równolegle sto
sując ich wyniki w Iraku. Roz
wiązania dotyczyły m. in. ana
litycznych założeń sieci nowego 
typu, dostosowanej do warun
ków irackich, metod numerycz
nego opracowania obserwacji 
oraz jednoczesnego wyrównania 
wielkich sieci. Praktycznie za
stosowano także nowe metody 
analizy dokładności, dające wy
niki bardziej obiektywne od me
tod znanych dotychczas. Sukce
sywne testowanie wyników ko
lejnych opracowań cząstkowych 
usprawniło organizację robót i 
poprawiło dokładność wyników 
końcowych. Stworzono równo
cześnie szereg kompletnych 
technologii wykonania sieci a- 
stronomiczno - geodezyjnej i po
wiązanej z nią sieci niwelacji 
precyzyjnej.

W IRAKU, przy pracach nad 
mapą topograficzną spraw
dziła się w praktyce także 
specjalnie opracowana, oryginal

na metoda aerotriangulacji ana
litycznej AERONET (aerotrian- 
gulacja — jednoczesne określa
nie położeń samolotu w momen
cie wykonywania fotogramów 
oraz położeń punktów tereno
wych) umożliwiająca pełne wy
korzystanie dostępnych, mało- 
kontrastowych zdjęć pustyń, 
dzięki czemu ograniczono zna
cznie liczbę kosztownych pomia
rów terenowych.

W 1976 roku, w dniu święta 
narodowego Iraku, w Bagdadzie 
uroczyście otwarto założone 
przez Polaków Geodezyjne Cen
trum Komputerowe — pierw
szy polski ośrodek informatycz
ny poza granicami kraju. Po za-

lewej; dr inż. Andrzej Baciński, dr inż. JerzyZespól Mistrza Techniki — od 
i mgr inż. Julian Wałdykowski 
czną, już na skalę przemysło
wą, zajęła się Warszawska U- 
sługowa Spółdzielnia Pracy 
„Ełektroenergia”. Spółdzielcy 
osuszyli dotychczas 21 budyn
ków, a łączna wartość oszczęd
ności uzyskanych w porówna
niu z kosztami podcinania wy
niosła prawie 9 min zł.

Przy elektroosmozie, ponow
nie porównując ją z podcina
niem murów, oszczędza się 6- 
krotnie pracę ludzką, czas i 
materiały budowlane, których 
zużycie praktycznie jest mini
malne. Tymczasem, podcinając 
i osuszając np. 15 tys. domów 
zużywa się cegłę, cement, wap
no, piasek i materiały izolacyj
ne w ilości wystarczającej do 

■ wzniesienia dwóch tysięcy dom- 
ków jednorodzinnych. Nie ma 
co ukrywać, że w obecnej sy
tuacji budownictwa mieszkanio
wego na taką „rozrzutność” po 
prostu nie byłoby stać.

OTYCHCZAS w ośrodku 
patentowym Politechniki 
Warszawskiej licencje na 

osuszanie obiektów metodą ele- 

Od lewej: mgr vnż. Ewa Musial, prof. dr hab. Jerzy Gaździcki, mgr inż. Janina Derylo-Stęp- 
niak, mgr inż. Roman Jankowski; nieobecny — mgr inż. Tadeusz Dzikiewicz

Fot. Zdzisław Kwilecki

kończeniu kontraktu, Centrum 
zostanie przekazane stronie irac
kiej i będzie prowadzone przez 
kilkudziesięcioosobowy arabski 
personel, szkolony najpierw w 
Bagdadzie, a potem w Warsza
wie.

W wyniku zastosowania no
wych rozwiązań, wielokrotnie 
zmniejszono nakłady pracy (a 
więc i koszty) i to zarówno w 
fazie obserwacji, jak i opraco
wania danych. Jednocześnie u- 
zyskano dokładność przekracza
jącą nawet wymagania zlecenio
dawcy. Na podkreślenie zasłu

ktroosmotyczną wykupiło 6 
przedsiębiorstw — z Częstocho
wy, Krakowa, Otwocka, Szczeci
na, Bydgoszczy i Warszawy. Po
trzeby są jednak znacznie więk
sze od istniejących usługowych 
możliwości. Tylko Spółdzielnia 
„Ełektroenergia” otrzymała do
tychczas zlecenia o wartości 
600 min zł. Następne stale na
pływają. Ministerstwo Kultury 
i Sztuki zgłosiło już koniecz
ność osuszenia 14 tys. obiektów, 
głównie zabytkowych, a po
trzeby resortu Administracji, 
Gospodarki Terenowej i Ochro
ny Środowiska są od tej liczby 
znacznie większe.

Tylko jedno jedyne Przedsię
biorstwo Gospodarki Mieszka
niowej ze Szczecina ma do o- 
suszenia ponad 6 tys. budyn
ków znajdujących się pod jego 
zarządem. Na elektrody dr dr. 
Bacińskiego i Olifierowicza 
czeka skansen w Żyrardowie, 
Stare Miasto w Bydgoszczy i 
w Warszawie, kompleks budyn
ków w Zamościu. Są to tylko 
przykłady. Tymczasem obecne 

guje fakt, że ten sam zespół 
prowadził badania w Polsce, 
kierował robotami w Iraku, zaj
mując się równocześnie organi
zacją Centrum Komputerowego 
oraz szkoleniem miejscowego 
personelu. Wysoka ocena pracy 
polskich specjalistów znalazła 
potwierdzenie podczas niedaw
nej wizyty w Iraku prezesa 
Głównego Urzędu Geodezji i 
Kartografii, Czesława Przewoź
nika, oraz dyrektora zjednocze
nia „Geokart”, Jerzego Wysoc
kiego, który był inicjatorem za
warcia kontraktu. 

Olifierowicz 
Fot. Zdzisław Kwilecki

łączne możliwości wszystkich 
przedsiębiorstw stosujących me
todę elektroosmotycznego osu
szania autorzy projektu szacu
ją na 50 odwodnionych budyn
ków rocznie. Jak widać, jest 
to kropla w morzu potrzeb, a 
rozwiązania problemu trzeba 
szukać dalej niż na Politechni
ce Warszawskiej.

Laureaci tegorocznego kon
kursu „Mistrza Techniki” przy
gotowują tymczasem rozszerzo
ną wersję elektroosmotycznej 
metody osuszania budynków. 
Po ostatecznie „rozpracowanej” 
cegle przyszła kolej na kamień 
(budynki zabytkowe) i beton 
(budynki współczesne). Sądząc 
zresztą z ilości projektów i no
wych rozwiązań, o których mi
mochodem wspominali autorzy, 
„Mistrz Techniki” dostał się w 
dobre ręce, a elektroosmotycz- 
na metoda osuszania obiektów 
nie będzie zapewne ich jedy
nym osiągnięciem.

PAWEŁ TARNOWSKI

Osiągnięcia irackie stały się 
naturalną reklamą naszych u- 
sług geodezyjnych, wzbudziły 
zainteresowanie zagranicznych 
naukowców i firm konsultingo
wych. Stworzone zostały dalsze 
możliwości korzystnego eksportu 
polskiej myśli technicznej. Pod
jęto już współpracę w tej dzie
dzinie z krajami socjalistyczny
mi, a w najbliższym czasie wy
próbowane w Iraku technologie 
zostaną wykorzystane przy pro
wadzeniu analogicznych robót w 
Afganistanie.

JERZY BACZYŃSKI

lista laureatów 
Mistrza Techniki
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Ellert, mgr Ryszard Łobarzew- 
ski, mgr Justyna Makowska, 
mgr Teresa Marszałkowska, inż. 
Ryszard Olszewski, inż. Alicja 
Orkiszewska z Warszawskich 
Zakładów Zielarskich „Herba
pol” w Pruszkowie, mgr Maria 
Jędrzejewska z Zakładów Prze
mysłu Farmaceutycznego „Pol
fa”

za OPRACOWANIE PREPA
RATU DERMATOLOGICZNEGO 
ŁAGODZĄCEGO ALERGICZNY 
ODCZYN SKORY;W POSTACI 
AEROZOLU PIANOWEGO;
• Zespołowi w składzie: doc. 

dr inż. Władysław Torbicz, mgr 
inż. Jerzy Dudek, tech. Jerzy 
Kruk z Instytutu Biocybernety
ki i Inżynierii Biomedycznej 
PAN, inż. Henryk Gmurzyński, 
inż. Mieczysław Wójter, inż. 
Adam Nowakowski, inż. Krzysz
tof Dudek, mgr inż. Jerzy Czaj
kowski, mgr inż. Jerzy Kop
czyński z Zakładów Wytwór
czych Urządzeń Telefonicznych 
„Telkom-Zwut”.

za ELEKTRONICZNE MAGA
ZYNY KODOW DLA REJEST
RÓW CENTRAL TELEFONICZ
NYCH SYSTEMU PENTACON- 
TA (ZAMIENNIKI ELEKTRO
MAGNETYCZNYCH PRZEKAŹ
NIKÓW PIĘCIOKROTNYCH I 
ICH FOCHODNYCH);

© Zespołowi w składzie: doc. 
mgr inż. Stanisław Sołtan, inż. 
Zbigniew Łataś, inż. Andrzej 
Owczarek, inż. Jacek Mogilnic- 
ki, mgr inż. Andrzej Zwoliński, 
tech. Jan Zółtak z Instytutu 
Mechaniki Precyzyjnej

za OPRACOWANIE KONST
RUKCJI I WDROŻENIE OPO
ROWYCH URZĄDZEŃ WYSO
KOTEMPERATUROWYCH ;

e Zespołowi w składzie: doc. 
dr Mieczysław Marciniak, dr 
inż. Andrzej Stefko, mgr inż. 
Jan Cybulski z Instytutu Tech
nologii Mechanicznej PW, inż. 
Bogdan Krutulski, mgr inż. 
Lech Łuczak, inż. Leon Sliż, 
tech. Mieczysław Kosiorek, tech. 
Tadeusz Sapiela z Lotniczych 
Zakładów Remontowych Nr 4

za PODWYŻSZANIE NIEZA
WODNOŚCI SILNIKÓW OD
RZUTOWYCH;
• Zespołowi w składzie: mgr 

inż. Andrzej Kanabus, mgr inż. 
Robert Czech, inż. Jerzy Woż
niak, mgr inż. Ireneusz Antosie- 
wicz, mgr inż. Bogdan Wożnic, 
tech. Wiesław Sciechowski, tech. 
Tadeusz Gajda, Tadeusz Osęko- 
wski z Warszawskich Zakładów 
Mechanicznych „PZL-WZM”

za AUTOMATYCZNĄ LINIĘ 
OBRÓBKI KORPUSÓW ROZ
PYLACZY CZOPIKOWYCH;

• Zespołowi w składzie: mgr 
inż. Benedykt Steinborn, mgr 
inż. Edward Gluszczak, inż. 
Tadeusz Nalej, inż. Marian Ku
ciński, tech. Henryk Kotowski, 
inż. Henryk Kaśka, inż. Jan 
Boliński, mgr inż. Henryk Ko
walewski, inż. Andrzej Maruda 
z Państwowych Zakładów Tele
transmisyjnych

za URZĄDZENIA SYGNALI
ZACJI WIELOCZĘSTOTLIWO- 
SCIOWEJ TYPU R2, R2-P,
Rl-P;

® Zespołowi w składzie: tech. 
Barbara Wyciszkiewicz, inż. 
Marian Sieczka, inż. Stanisław 
Wultański z huty „Warszawa”

za MODERNIZACJE PŁASZ
CZY I PIERŚCIENI SKLEPIEŃ 
PIECÓW ELEKTRYCZNYCH 
ŁUKOWYCH 45 i 50 t Z ZA
STOSOWANIEM PŁASZCZA W 
POSTACI STOŻKA ŚCIĘTEGO;

O Zespołowi w składzie: mgr 
Inż. Janusz Eurczyński, mgr inż. 
I. Brzozowska, mgr inż. Danu
ta Paszyńska z Fabryki Pół
przewodników „Tewa”, dr inż. 
Konrad Hejn, mgr inż. Antoni 
Leśniewski z Politechniki War
szawskiej, mgr inż. Marian Ko
walczyk, mgr inż. Tadeusz Kul- 
ma, inż. Jan Piątkowski, inż. 
Anna Stańczuk, inż. Witold 
Stańczuk, mgr inż. Zbigniew 
Zieliński z Przemysłowego In
stytutu Elektroniki, mgr inż. M. 
Trojanowski z Zakładu Doświad
czalnego Urządzeń Technicz
nych przy PIE;

za TESTER STABILIZATO
RÓW I DIOD STABILIZACYJ
NYCH TYP AKS-4.

zi

dttjące, dynamizujące, dawało
by niejednemu impuls do in
teresujących poszukiwań, 
przyczyniałoby się do postępu 
technicznego. Temu, kto zro
zumie, że żyjemy dopiero 
w dwudziestym wieku, że w 
ogólnoświatowym wyścigu go
spodarczym trzeba starać się 
wyprzedzać, postawa krytycz
na w stosunku do obecnych 
osiągnięć nauki i techniki da 
w tym wyścigu szansę.

O tej dygresji wróćmy do 
pytania postawionego na 
początku. Każdy zdrowo 

myślący człowiek zapyta — co 
nam z tego przyjdzie, że do
wiemy się dlaczego rtęć ma 
niską temperaturę topnienia. 
Ależ na tym nie kończy się na
sza niewiedza, bo nie wiemy 
również czemu wolfram zaw
dzięcza wysoką temperaturę 
topnienia 4-3370 st. C, a grafit 
nawet -j-3500 st. C, a to już są 
pytania, które w erze kosmi
cznej i innych technik wyso
kotemperaturowych, jak np. 
procesy termojądrowe, pieców 
słonecznych, i inne, mają ka
pitalne znaczenie. Bo kto wie, 
może można by otrzymywać 
metale czy związki jeszcze wy
żej topliwe... Dotychczas jed
nak nie wiemy nawet, z czego 
wywodzi się właściwość takiej 
czy innej topliwości, nie wie
my nawet od czego zacząć po
szukiwania,

PRZYKŁADY rtęci i wol
framu są tylko drobną 
częścią problematyki fizy

ki stanów materii i 
ich przemian. Dlaczego 
azot jest gazem? Co to są cie
cze? Co to są ciała stałe i kry
staliczne?... Doprawdy, nie 
wiemy. W najlepszym razie 
możemy powiedzieć (wzięte z 
encyklopedii fizycznej):

„Ciecze, substancje, których 
stan jest pośredni pomiędzy 
stanami stałym i gazowym. 
Pewne własności cieczy po
krywają się z własnościami 
ciał stałych, a inne — gazów’’.

Tylko tyle..., tak jak gdyby 
to wystarczało...

Albo inna definicja: „Ciecz 
jest stanem materii, w któ
rym cząsteczki mają stosunko
wo dużą swobodę zmiany po
łożenia względem siebie, ogra
niczoną jednak przez siły ko
hezji, dzięki którym zachowy
wana jest względnie stała ob
jętość’’.

Definicje te są ogólnikowe 
i niewiele mówiące. Dlaczego 
woda lub rtęć, lub eter etylo
wy są cieczami, z definicji tych 
nie dowiemy się. W konsek
wencji, ponieważ nie wiemy 
czym są stany materii, nie 
potrafimy również określić 
czym są przemiany sta
nów: czym jest skraplanie ga
zów do cieczy, na czym polega 
krystalizacja stopionego me

talu, co to jest proces topnie
nia...

Niech nikogo nie myli fakt, 
że procesy te są opisywane w 
kategoriach termodynamiki. 
Termodynamika bilansuje je
dynie energie, bierze jedynie 
pod uwagę stan początkowy 
i końcowy układu i podaje 
kierunek przemiany. Termo
dynamika nie wyjaśnia przy
czyn i mechanizmów procesów, 
nie wyjaśnia drogi, po jakiej 
przemiana się odbywa. Duże 
nadzieje pokładano w mecha
nice statystycznej, ale dotych
czas prace te, mimo wielkich 
wysiłków i zaangażowania 
najnowszych technik matema
tycznych, nie przyczyniły się 
do teoretycznego zgłębienia 
zjawisk fazowych ani nie da
ły żadnych praktycznych re
zultatów. Ani termodynamika, 
ani mechanika statystyczna 
nie odpowiadają nam na py
tania typu: dlaczego rtęć 
jest cieczą?

PRZEJDŹMY do konkre
tów. Rolnictwo całego 
świata, w tym także gos

podarka naszego kraju, po
nosi rokrocznie wielkie stra
ty powodowane burzami gra
dowymi. Zalecane i stoso
wane sposoby walki z gra
dem, jak zasiew chmur grado
wych jodkiem srebra, okazały 
się mało skuteczne, a niekie
dy nawet szkodliwe, bo po

wodujące w niektórych przy
padkach wręcz nasilanie się 
opadu gradu (..Science”, t. 195, 
nr 4274/1977, str. 139). Problem 
pozostaje dotąd nie rozwiąza
ny w skali światowej, a jest 
rzeczywiście bardzo dotkliwy. 
Gdybyśmy znali mechanizm 
tworzenia się w atmosferze w 
upalne dni letnie (!) owych 
kryształów litego lodu, a więc 
gradowin, na pewno bylibyśmy 
bliżsi rozwiązania problemu 
walki z gradem. Nasze wy
magania mogłyby być nawet 
dużo skromniejsze. Wszak 
grad ma niekiedy postać kule
czek o średnicy kilku milime
trów, a innym razem są to ku
le wielkości wiśni i większe 
nawet. To właśnie ten rodzaj 
gradu sieje prawdziwe spusto
szenie, ruszcząc w ciągu minut 
zbiory i wszelką inną roślin
ność. Wystarczyłoby więc wie
dzieć choćby tylko, od czego 
zależy wielkość ziarn gradu, 
by móc zmniejszać np. ich wy
miary. Byłby to już bardzo du
ży postęp! Zamiast ziaren o 
średnicy 10 mm, spadałyby 
ziarna o średnicy 1 mm albo 
mniejsze, ze znacznie mniej
szą prędkością, nie powodując 
tak poważnych zniszczeń. Je
steśmy jednak bezradni i do
tąd nie znamy procesów za
rodkowania kryształów lodu.

Problemy krystalizacji wy
stępują w technice i gospodar

ce wielokrotnie: w przemyśle 
chemicznym j farmaceutycz
nym, w metalurgii, geologii, a 
nawet w medycynie. W prze
myśle chemicznym krystaliza
cja jest ważnym procesem o- 
czyszczania i wydzielania sub
stancji, lecz z powodu braku 
solidnych podstaw teoretycz
nych procesy te należą do naj
trudniejszych procesów inży
nierii chemicznej.

W metalurgii, krystalizacja 
metali, a więc uzyskiwanie od
powiedniej wielkości i kształ
tu ziaren krystalicznych, ich 
właściwego wzajemnego uło
żenia, a nadto wytwarzanie 
różnych faz metalicznych, de
cydują o podstawowych wła
snościach technicznych metali. 
Z takimi i podobnymi proble
mami ma również do czynie
nia nowoczesna ceramika. We 
wszystkich tych dziedzinach, z 
powodu braku należytych 
podstaw, opartych na zasadach 
elementów fizyki atomowej, 
skazani jesteśmy na obserwa
cje z natury lub na wykony
wanie tysięcy doświadczeń 
empirycznych. Nauka o meta
lach, jak i ceramika, gromadzą 
więc niezliczone obserwacje o 
tworzących się związkach in- 
termetalicznych, tlenkach, wo
dorkach, węglikach, obszarach

DOKOŃCZENIE NA STR. 4 Fot. 2; powiększenie 100x Fot. autor*
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Sugestie andrzej świecki

NA STOS!
Kolekcjonerów kur

iozalnych artykułów, od
syłam co prędzej do 4 

(407) numeiru dwutygodnika 
„Oświata i Wychowanie”. Uka- 
xał się w nim bowiem redak
cyjny artykuł pt „Konserwa
tyzm pedagogiczny”, którego 
treść warto szeroko upowsze
chnić. W czasie trwania pow
szechnej dyskusji o przyszłoś
ci szkoły polskiej, o jej proble
mowym i organizacyjnym 
kształcie (gdy wiele edukacyj
nych problemów nie zostało 
definitywnie rozstrzygniętych 
nie tylko u nas, ale i w świecie) 
przypomina on jako żywo cza
sy Wielkiej Inkwizycji, kiedy 
to osobnik głoszący odmienne 
poglądy od uznawanych przez 
tę potężną instytucję był nie 
tylko odsądzany od czci i wia
ry, ale poddawany najwymy
ślniejszym torturom.

Otóż właśnie zespół redak
cyjny „Oświaty i Wychowa
nia” (a jest to przecież dwu
tygodnik Ministerstwa Oświa
ty i Wychowania) poczuł się 
nawiedzony i doszedł do wnio
sku, że to on powinien rozdzie
lać oceny; co jest dobre dla o- 
światy, a co złe, co postępowe 
i wsteczne, co godne pochwały, 
* co konserwatywne, godne 
najwyższego potępienia... I 
wcale nie przeszkadza zespoło
wi w owym apodyktycznym 
wywodzie, że najpoważniejsi 
naukowcy w kraju i na świe
cie głowią się nad rozwiąza
niem owych dyskusyjnych 

problemów dla dobra dziecka, 
szkoły i społeczeństwa. Redak
cja „Oświaty i Wychowania” 
już wszystko wie i biada temu 
kto myśli inaczej...

A dzieje się to dzisiaj, gdy sa
ma redakcja przyznaje, że 
nowe rozwiązania w systemach 
oświaty i wychowania, ich 
wartość można zweryfikować 
po nieporównywalnie dłuż
szym czasie (podkr. a.św.) niż 
rozwiązania techniczne, eko
nomiczne i inne...”. Łączy się 
z tym „... rzeczywiste ryzyko, 
które występuje przy wdraża
niu różnorodnych, nowych roz
wiązań — niebezpieczeństwo 
przejściowych, negatywnych, 
mniejszych czy głębszych sku
tków wdrażania nowego roz
wiązania...”. Redakcja dosko
nale więc wie, że sprawdzenie 
takich czy innych poglądów 
nastąpi dopiero w przyszłości, 
w naszych warunkach ściśle 
przecież określonej (do 1988 
roku i dalej), nie przeszkadza 
jej to jednak w rozdzielaniu 
cenzurek.

Kto jest więc dzisiaj konser
watystą? Zespół „Oświaty 1 
Wychowania” jest bardzo wy
rozumiały. Dotychczas wy
mienił tylko kilka takich za
gadnień, które zastały W re
dakcji zapewne przez wszyst
kich przedyskutowane i pod
ważanie ich od tej chwili jest 
po prostu zabronione dysku
tantom, od praktyków poczy
nając, kończąc zaś na naukow
cach, że o publicystach wstyd 
nawet wspomnieć.

Konserwatystami są 
więc ci, którzy podważa
ją m.in. opracowany 

przez ministerstwo i niedaw
no dyskutowany bardzo libe
ralny, nowy system promowa
nia uczniów, który gwarantu
je niemal wszystkim ukończe
nie szkoły średniej, bez 'spe
cjalnego przykładania się do 
nauki. Praktycznie bowiem do 
klasy IV włącznie uczeń nie 
otrzymuje ocen niedostatecz
nych, a potem nawet gdy oka- 
że się, że w klasie V nie potra
fi on czytać, to i tak może 
przejść do następnej klasy z 
dwójami przy minimalnym 
uszczupleniu swej niewiedzy.

Poświęciłem kiedyś sporo 
czasu na to, aby zbadać jak ten 
problem rozwiązują w świecie.. 
I rzeczywiście. Ogólna tenden
cja jest taka, że szkoła stara 
się, aby owe formalne wymo
gi promocji nie przekreślały 
kariery ucznia, np. uzdolnio
nego jednokierunkowo lub u- 
zdolnionego w ogóle słabo. Ale 
przy przyjęciu takiego systemu 
w różnych krajach, kładzie się 
szczególny nacisk na indywi
dualną pracę nauczyciela z 
dzieckiem, żeby np. rozwinąć 
jeszcze bardziej jego uzdolnie
nia po to, by umożliwić mu 
przeskoczenie w karierze 
szkolnej choćby dwóch klas. I 
odwrotnie — aby ten opóźnio
ny mógł nadrobić braki, do
stosować się do tzw. średniej 
klasowej i pozostać w klasie. 
Warto przy tym zaznaczyć, iż 
ten dodatkowy nurt pracy 
szkolnej stanowi niejako od
rębny podsystem edukacji, za
zębiający się jednak ściśle z 
systemem obowiązującym. Na
uczyciel zaś do takiej pracy 
został odpowiednio przygoto
wany, zarówno merytorycznie 
jak i materialnie.

U nas odbywa się to znacz
nie szybciej. Wydeje się za

rządzenie obowiązujące w kla
sach najmłodszych, w stosun
ku do klas starszych poddaje 
się pod dyskusję projekt no
wego zarządzenia, bez owych 
zagwarantowań, o których mó
wiłem wyżej. Dyskusja toczy 
się w najlepsze, ministerstwo 
ponoć skrzętnie notuje wszel
kie uwagi w celu wyciągnięcia 
wniosków zmierzających do o- 
statecznej weryfikacji projek
tu zarządzenia, ale dwutygod
nik „Oświata i Wychowanie” 
już teraz pisze apodyktycz
nie i entuzjastycznie za
razem, że „... Rozmiar przedsię
wzięcia, jego skala budzi en
tuzjazm przytłaczającej więk
szości nauczycielskiego środo
wiska. Zjawisko konserwa
tyzmu pedagogicznego dotyczy 
— zdaniem redakcji — mniej
szości środowiska, ale manife
stuje się nieraz głośno, wyraź
nie i tym samym jest bardziej 
widoczne..."

INNE pomówienie redak
cji „Oświaty i Wychowa
nia” o konserwatyzm pe

dagogiczny dotyczy tych, któ
rzy uważają, że upowszechnie
nie średniego pełnego wy
kształcenia nie jest możliwe w 
całej generacji. Takie upow
szechnienie jest przecież mo
żliwe, mimo że różni zbakie- 
rowani i z pewnością przesiąk
nięci bakcylem konserwatyz
mu badacze twierdzą, że owo 
średnie wykształcenie dla 
wszystkich — to rzecz nieco u- 
mowna. Na pewno zdrowa 
część młodzieży owo wykształ
cenie posiądzie. I to będzie 
wielki sukces. Ale są i tacy, 
którzy twierdzą, że około 23 
proc, dzieci wkraczających w 
wiek szkolny należy do róż
nych grup dyspanseryjnych, a 
około 5 proc, wykazuje głębsze 
odchylenie od normy... Zespół 
redakcyjny doszedł do wnios

ku, że to jedna wielka bzdura, 
że to nic innego jak sianie 
konserwatywnego defetyzmu, 
bo przecież cała populacja 
młodzieży może zdobyć nie 
tylko podstawowe, ale i śred
nie wykształcenie. Mało tego 

może w tym zakresie uzy
skać wyniki dobre i bardzo do
bre...”. Powołuje się przy tym 
na wnioski ....zespołu uczo
nych pracujących pod nauko
wym kierownictwem dyrekto
ra Instytutu Psychologii Uni
wersytetu Jagiellońskiego, 
prof. dra Włodzimierza Szew- 
czuka...”, wyrządzając tym 
niedźwiedzią przysługę wielce 
zasłużonemu profesorowi, ja
ko że badania te prowadzone 
były na względnie skromnej 
populacji i wymagają po pro
stu weryfikacji...

Konserwatystą jest też na
uczyciel, który nie indywidua
lizuje pracy z dzieckiem pod
czas lekcji w klasie, liczącej 
niekiedy 40 i więcej uczniów. 
Chyba nauczycielskiej prakty
ki (a bez tego nie powinno się 
pisać o szkole i jej problemach 
— przyp. a. św.) lub zwykłej 
wyobraźni zabrakło tym, któ
rzy napisali np.: „... Nawet w 
stosunkowo dużej liczebnie 
klasie indywidualizacja proce
su nauczania odpowiednio re
alizowana nie rozbija toku lek
cji, lecz wzbogaca ją i inten
syfikuje” (podkr. — a.św.).

Konserwatystami są 
także ci, którzy uważają, 
że „... dyplom wyższej u- 

czelni powinien być jedynym 
kryterium wyróżnienia wyso
kich kwalifikacji nauczyciela”. 
W zawodzie pracują przecież 
pedagodzy nie posiadający co 
prawda wyższego wykształce
nia, ale długoletni staż i mi
strzostwo w zawodzie. „Nau
czyciele ci — pisze redakcja — 
reprezentują poziom wiedzy i 

umiejętności często przewyż
szający kwalifikacje wielu na
uczycieli z dyplomem wyższej 
uczelni...”. Słuszny jest więc e- 
gzamin kwalifikacyjny, po 
zdaniu którego praktykom ta
kim wydaje się dyplom, po
twierdzający posiadanie przez 
nich umiejętności absolwenta 
wyższej uczelni zawodowej. A 
że przy tak stosunkowo pro
stym zabiegu wzrasta procent 
nauczycieli z wyższym wy
kształceniem zatrudnionych w 
placówkach oświatowych — to 
zapisać to należy na plus 
szkolnej statystyki... Kto więc 
tę zasadę, podważa jest po 
prostu konserwatystą.

„Przeciwnicy egzaminu 
kwalifikacyjnego — czytamy 
w artykule, są takimi samymi 
konserwatystami jak ci, któ
rzy głoszą niemożność upow
szechnienia średniego wy
kształcenia, nie rozumieją zna
czenia podmiotowego trakto
wania ucznia, walczą z nowym 
systemem promowania ucz
niów w klasach I—IV czy x 
nowym kształtem matury...”.

Dosyć wiernie streściłem 
chyba treść publikacji dwuty
godnika „Oświata 1 Wycho
wanie”. Nie ustosunkowywa
łem się tutaj do tych wywo
dów, bo zajęłoby to w dzien
niku zbyt dużo miejsca, a chy
ba nie byłoby to potrzebne. 
Wymowa artykułu jest bo
wiem jednoznaczna. Przestrze
gam jednak tych, którzy chcie- 
liby polemizować z dwutygod
nikiem Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania.

Poglądy te są bowiem nie
podważalne, a ich słuszności 
broni bardzo bogaty i zróżni
cowany w środki zastra
szania arsenał inkwizycyjny. 

Otóż wszyscy przeciwnicy tych 
poglądów „...z różnych wzglę
dów nie chcą się zidentyfiko
wać z wizją szkoły nowoczes
nej, odpowiadającej potrzebom 
rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego...”. Jeśli zaś 
owo groźne stwierdzenie nia 
przestraszy ewentualnych po
lemistów i dyskutantów, re
dakcja ma w zanadrzu argu
menty znacznie mocniejsze. Po 
ich wysłuchaniu, wszyscy, któ
rzy chcieliby coś własnego 
wnieść do tej powszechnej wy
miany poglądów, powinni się 
natychmiast wstrzymać od te
go zamiaru. Ci natomiast, któ
rzy już zaczęli się wypowiadać 
powinni przestać się mądrzyć, 
w skrajnych zaś przypadkach 
przystąpić do samounicestwia- 
nia siebie i swoich bliskich. 
Jak bowiem twierdzi redak
cja: „...Motywacja poglądów 
konserwatystów jest zróżni
cowana. Od źródeł klasowych, 
poprzez materialne zaintereso
wanie w trwaniu stanu istnie
jącego, aż po bezinteresowną 
opozycję wynikłą z rutyny za
wodowej, czy innych przy- 
czyn—” (podkr. a.św.).

Wystarczy?! Tym razem 
Jednak chcialbym udzielić 
redakcji publicznej pochwa
ły za odważne prezentowanie 
swojego stanowiska w otwar
tej przecież dyskusji oświa
towej. Ministerstwu — u- 
znanie za zdecydowane ukie
runkowanie swoich organów 
prasowych w sprawie zajęcia 
stanowiska w toczącej się de
bacie edukacyjnej. Kolekcjo
nerów zaś chciałbym poinfor
mować, że owa publikacja u- 
kazała się w 1978 roku (!), w 
kilka lat po ukończeniu prac 
Komitetu Ekspertów powoła
nego do Opracowania Rapor
tu o Stanie Oświaty w PRL, 
po wieloletniej dyskusji o 
przyszłości szkoły polskiej.

ca

KRZYŻÓWKA LICZBOWA 
Izadanie za cztery punkty)

Pionowo: 1 — patrz 29 poziomo: 
1 — « pionowo razy 1# pionowo; 
4 — patrz 14 pionowo; 5 — dwa 
razy 8 poziomo; 6 — patrz 8 po
ziomo; 9 — patrz 7 poziomo; 10

PROF. Jan Kaczmarek 
stwierdził w swoim wywia
dzie (ŻiN z 22.02.78), że pra
wdziwą wizytówką dobrego in

żyniera jest zawsze wynik je
go pracy i jego twórczości. 
Zgadzając się z tym zdaniem 
dodałbym tylko, że również 
zespół działań niezbędnych do 
optymalnego wykorzystania po
tencjalnych możliwości oraz u- 
zyskanych już twórczych rezul
tatów. Posłużę się tutaj kon- 

Ikretnym przykładem z mojego 
zakładu, tzn. z Wytwórni Gło
śników „Tonsil” we Wrześni, 
przed którym to zakładem o- 
tworzyła się swego czasu moż
liwość szybkiego rozwoju. Roz
wój ten zapoczątkowany w du
żym stopniu zakupem licencji 
na produkcję głośników i mi
krofonów uzależniony był jed
nak od wiedzy i dobrych chęci 
naszych inżynierów, czyli od 

I tego „umieć 1 chcieć”, o czym 
wspominał w swoim artykule 
prof. Janusz Tymowski.

W okresie, gdy decydowały 
się losy licencji, pracowało w 
„To.nsiiu.” 73 inżynierów, legi
tymujących się stażem pracy w 
elektronice od 1 roku do 18 
lat, Zespół ten był dobrze zo
rientowany w poziomie techni
cznym własnego przedsiębior
stwa i zdawał sobie sprawę, że 
aby sprostać wymaganiom 
uzspółczesnej elektroniki, trzeba 
radykalnie unowocześnić tech
nikę wytwarzania głośników 
poprzez optymalną mechaniza- 

Icję i automatyzację procesów.
Należało też szybko rozszerzyć 
asortyment mikrofonów i zde
cydowanie powiększyć skalą 
nrodukcji. Te właśnie przesłan
ki oraz dogodne warunki eko
nomiczne zaważyły, że na li
cencjodawcę w zakresie głośni
ków wybrano firmę japońską, 
a w zakresie mikrofonów fir
mę zachodnioniemiecką.

Dokonanie wyboru oraz spre
cyzowanie wymagań technicz
nych dla kontraktu było rzeczą 
trudną i odpowiedzialną. Wy
magało od naszych inżynierów 
głębokiej wiedzy i dobrej zna
jomości tego, co aktualnie re
prezentowały sobą firmy liczą
ce się na światowym rynku. 
W tym działaniu pomogły bar
dzo własne doświadczenia, zdo
byte przy dotychczasowym roz
wiązywaniu zagadnień konstru
kcyjnych, technologicznych i

— patrz i pionowo; 11 — U po
ziomo plus 19 pionowo; 12 — 21 
pionowo razy 23 poziomo; 14 — 
połowa iloczynu 4 pionowo razy 
I poziomo; 13 — kwadrat; 16 — 
średnia arytmetyczna 25 poziomo 
i 26 poziomo, 19 — patrz 11 pio
nowo; 29 — patrz 18 poziomo; 21
— patrz 12 pionowo; 22 — kwa
drat; 21 — 9 pionowo razy 25 pio
nowo; 25 — patrz 3 poziomo; 27 — 
patrz 11 poziomo.

Poziomo: 1 — patrz 13 poziomo; 
3 — 25 pionowo razy 23 poziomo; 
5 — patrz 8 poziomo; 7 — 9 pio
nowo razy 27 pionowo; 8 — I 
poziomo razy 6 pionowo; 9 — 
patrz 14 pionowo; 11 — 27 pio
nowo razy 30 poziomo; 17 — 14 
pionowo do kwadratu; 18 — 10 
pionowo razy 20 pionowo; 21 — 
kwadrat; 23 — patrz 12 pionowo; 
25 — połowa 4 pionowo; 26 — 
sześcian; 23 — patrz 3 poziomo; 
23 — 1 pionowo razy 23 poziomo; 
30 — patrz 11 poziomo.

ńr
Na Narodowy Fundusz Ochro

ny Zdrowia Arcymistrz Krzysz
tof Ciesielski z Krakowa wpłacił 
100 zł. Poza tym wpłynęły na ten 
cel trzy bezimienne ofiary po 
100 zł. Ogółem wpłacono 6800 zł.

0 wartości polskiego inżyniera Polemiki ® Dyskusje

KONFRONTACJA UMIEJĘTNOŚCI
naukowo-badawczych. I właś
nie ten zasób wiedzy pozwolił 
na dobre przygotowanie kon
traktu od strony problematyki 
technicznej. W tym pierwszym 
etapie realizacji celu nasi in
żynierowie byli partnerami (w 
dosłownym znaczeniu) zarówno 
dla przedstawicieli firm należą
cych do ścisłej czołówki świato
wej w zakresie myśli elektro
nicznej. Nasi inżynierowie — 
zdając sobie sprawę z silnej kon
kurencji — w pełni wykorzy
stywali swoje wiadomości i do
świadczenie. przyjmując jedno
cześnie i natychmiast wyko-" 
rzystując wszelkie nowości kon
strukcyjno-technologiczne od 
zagranicznych partnerów. Cho
dziło tutaj nie tylko o zagad
nienia techniczne czy techno
logiczne, ale również organiza
cyjne. Na przykład przedsię
biorstwa licencjodawcy były 
głęboko wyspecjalizowane, opie
rały swoją działalność na bar
dzo szerokim zakresie powią
zań kooperacyjnych, których 
nam brakowało. Najważniejsze 
narzędzia do produkcji mikro
fonów i głośników tak w Japo
nii, jak i w RFN, były wyko
nywane z bardzo wysoko ga
tunkowych materiałów przez 
specjalistyczne firmy. Tymcza
sem w naszych warunkach te
go tynu narzędzia należało wy
konać we własnym zakresie 1 
tak, żeby gwarantowały spraw
ne prowadzenie nowoczesnych 
procesów technologicznych.

B ARIER tych było znacznie 
więcej, pojawiały się one 
w szczególnie ostrej formie, 

gdy trzeba było materiały im
portowane zastępować krajo
wymi. Wiadomo przecież, że 
nowoczesne procesy charakte
ryzujące się wysoką wydajnoś
cią wymagają nowoczesnych 
materiałów o odpowiednio wy
sokich parametrach, a co naj
ważniejsze w pełni jednorod
nych. Krajowa baza surowco- 
wo-materiałowa, niestety, nie 
zawsze mogła i nie może tego 

zapewnić. Dlatego też, w sytua
cjach konfliktowych licencjo
dawca udowadniał swoje racje 
techniczne stosując materiały 
z importu. Nie było innego 
wyjścia — musieliśmy uporać 
się i z tym problemem. To 
dzięki inżynierom tzw. wskaź
nik importochłonności obniżono 
do ok. 8 proc, i praktycznie o- 
graniczono tylko do materiałów 
niedostępnych absolutnie w 
kraju. Bez większej przesady 
można stwierdzić, że wykona
nie tego zadania było nie tylko 
sprawdzianem umiejętności in
żynierskich. ale także spraw
ności zakładu' W Opanowaniu 
wszystkich nowości technicz
nych zawartych w zakupionych 
procesach technologicznych. Do
szło nawet do tego, że polscy 
inżynierowie opracowali i wy
negocjowali takie warunki 1 pa
rametry — założenia te zostały 
wzajemnie przedyskutowane i 
przyjęte jako obowiązujące — z 
których dotrzymaniem licencjo
dawca zaczai mieć kłopoty.

Kiedy po przeprowadzeniu 
szeregu eksperymentów specja
liści licencjodawcy zorientowali 
się, że osiągnięcie założeń nie 
będzie możliwe bez zaangażo
wania z ich strony dodatko
wych środków i dodatkowego 
czasu — zdecydowali się pod
jąć próbę udowodnienia, że po
stawione przez polską stronę 
wymagania są niesłuszne, zbyt 
wygórowane, a w stosunku do 
niektórych typów Wyrobów 
wręcz nierealne. Doszło do os
trej konfrontacji wzajemnych 
poglądów i wiedzy. Nie ma co 
ukrywać, że polscy specjaliści 
musieli również dopracować 
proponowane rozwiązania i wy
roby. Niemniej licencjodawca 
musiał zgodzić się na zapłace
nie 526 tys. dolarów (15 proc, 
wartości kontraktu) z tytułu 
niedotrzymania wynegocjowa
nych warunków.

Jest rzeczą bezsporną, że re
zultat ten został osiągnięty 
dzięki wyjątkowemu wysiłkowi 
i zaangażowaniu całego zespołu 
inżynierów i współpracowni

ków. Był on dla nas równocze
śnie sprawdzianem umiejętnoś
ci, chęci i możliwości. Przyniósł 
także wszystkim niewątpliwą 
satysfakcję, ponieważ dzięki o- 
siągniętemu celowi stało się 
możliwe: zaspokojenie potrzeb 
(zarówno ilościowych, Jak i ja
kościowych) polskiej elektroni
ki w dziedzinie głośników, mi
krofonów oraz słuchawek mo
no- i stereofonicznych; podwo
jenie produkcji zakładu w cią
gu dwóch lat (1975—76). przy 
jednoczesnym wzroście wskaź
nika wydajności pracy o po
nad 70 proc.: utrzymanie wy
sokiej dynamiki (29 proc.) przy
rostu produkcji oraz wskaźni
ka wydajności pracy (18 proc.) 
— także w 1977 r.; dynamiczny 
wzrost eksportu na najbardziej 
konkurencyjne rynki z 0,5 min 
zł dew. w roku 1975 do 6,3 
min zł dew. w 1977 r. (w 1978 
r. dalszy wzrost do 9 min zł 
dew.). Tym samym spłacony 
został dług zaciągnięty na roz
wój zakładu. Równocześnie jest 
to jeszcze jeden przykład 
świadczący dobrze o umiejęt
nościach i ambicjach naszych 
inżynierów, którzy wnieśli do 
licencji własny twórczy wkład.

Największe sukcesy eksporto
we — największy przyrost eks
portu nastąpił na rynek fran
cuski (do firmy „Thomson”) — 
osiągnął zakład ze sprzedaży 
zestawów głośnikowych, opra
cowanych przez własne zaple
cze techniczne, przy wykorzy
staniu doświadczeń i bazy tech
nicznej utworzonej poprzez za
kup licencji. Warto dodać, że 
polskie zestawy atestowane są 
przez UTE (Uńlon Techniąue 
de L’electricite) i w pełni odpo
wiadają wymaganiom normy 
francuskiej na urządzenia „Hi 
Fi”. Rezultat ten jest tym cen
niejszy, że został osiągnięty w 
okresie dekoniunktury na ryn
ku zachodnioeuropejskim, przy 
systematycznym zaostrzaniu 
wymagań, częstych zmianach 
parametrów akustycznych i 
formy plastycznej oraz w co
raz ostrzejszej konkurencji.

PRZYTOCZYŁEM kilka fak
tów że stosunkowo małego 
odcinka działania i doty
czących również niewielkiego 

zespołu Inżynierów, ale jestem 
przekonany, że niektóre z nich 
mogą być reprezentatywne dla 
znaczniejszej części polskich in
żynierów, świadcząc o ich fak
tycznej wartości i potencjal
nych możliwościach. Wydaje mi 
się jednak, że zbyt często od
wołujemy się do ambicji na
szych inżynierów. Jest ona nie
wątpliwie najsilniejszym moto
rem napędowym, ale nie wy
daje się możliwe opieranie się 
yryłącznle na niej przez zbyt 
•Rugi okres. Największe efek

Korespondencyjny kurs przygotowawczy z matematyki
PRACA KONTROLNA nr 4

1. 81*  Jakich wartości paranstru ♦ Jtęt «lędzy wektwaal
« [1,2*1  1' ■ [-2t2,lj Josti «/ ostry, b/ proatyi

</ rozwarty ? Ula Jakiej wartości paraaatru t ilcezy*  
•kalamy tych wektorów Jest największy ?

i. Sporządzić wykres funkcji y=|-x2+x+2| , a następnie zba« 
dać i wykreślić pochodną tej funkcji.
Bozwiązać nierówność

X ♦ log (l+^J^YlogS ♦ log12.

4. Obliczyć objętość i pole powierzchni całkowitej prosto- . 
■padłościanu, którego przekątna tworzy ze ścianą boczną kąt JO0, zaś podstawa Jest kwadraten o polu 4 cnS

5. Udowodnić, źe styczna do hiperboli xy=1 ogranicza z Jej asysptotańi trójkąt o polu niezależnym od współrzędnych 
punktu styczności.

6. W urnie znajdują się 3 kule białe'i 2 czarne. Jakie jest 
prawdopodobieństwo wylosowania 2 kul.białych i 1 czarnej,

‘‘‘jeżeli losujemy bez zwracania 3 kulej
7. Zbadać funkcję . y * x(l-x2) i znaleźć na jej wykresie 

takie punkty, w których styczna jest prostopadła do pro
stej x - 2y ♦ 1 > Ó. Napisać równania stycznych w tych 
punktach i obliczyć odległość między nimi. Sporządzić 
rysunek,

6, Znaleźć punkt należący do paraboli y2=4x, którego odle
głość od prostej 2x-y+4=0 jest najmniejsza. Sporządzić 
rysunek.

Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 18 maja pod jednym z adre
sów: Instytut Matematyki Politechniki Wrocławskiej, 50-370 WRO
CŁAW, ul. wybrzeże Wyspiańskiego 27 lub Wydział Fizyki Technicz
nej i Matematyki Stosowanej Politechniki Warszawskiej, 00-665 
WARSZAWA, ul. Nowowiejska 15/13 pok. 316. Do rozwiązania należy 
dołączyć kopertę zaadresowaną do siebie samego z naklejonym 
znaczkiem za 6 zl. Prace nie spełniające podanych warunków nie 
będą poprawiane ani odsyłane.

ty osiąga 6ię przecież sys
tematyczną, długotrwałą pracą, 
a tę należałoby oprzeć zarówno 
na ambicji, jak i na dobrze 
wyważonych bodźcach ekono
micznych, nie zaniedbując przy 
tym dobrej organizacji pracy. 
Materialna sytuacja inżyniera 
winna być też wprost propor
cjonalna do efektów przyspa
rzanych przez niego gospodar
ce narodowej, winna być wy
kładnikiem jego zaangażowania 
1 osiągnięć zawodowych.
Mgr lnż. KAZIMIERZ WIĄCEK 

dyrektor techniczny 
Zakładów „Tonsil” 

we Wrześni

Teoria zarodkowania nuklearnego
DOKOŃCZENIE ZE STR, 3 

ich występowania i granicach 
równowagi pomiędzy tymi ob
szarami. Chodzi tu o zjawiska 
fizyczne, których podłożem są 
zjawiska atomowe, zjawiska 
które powinniśmy umieć 
przewidywać, obliczać i pro
gramować; są to zagadnienia 
fazowe, typu „dlaczego rtęć 
jest cieczą”, a zarazem zagad
nienia przez nowoczesną fi
zykę ciągle jeszcze bardzo nie
zadowalająco rozwiązane.

Skraplanie się pary wodnej 
zawartej w atmosferze do po
staci mgły, deszczu, śniegu, 
gradu, a więc jeszcze jedno 
zjawisko fazowe, stanowi naj
ważniejszą treść zjawisk me
teorologicznych.

Kamienie żółciowe i nerko
we są kryształami, lecz nie 
mamy pojęcia dlaczego się 
tworzą, a przynajmniej — dla
czego tworzą się raz drobne 
ziarenka (tzw. piasek), a innym 
razem pojedyncze duże kry
ształy lub całe złoża. Medycy
na będzie jednak tak długo 
bezradna, jak długo nie będzie 
prawdziwej odpowiedzi na za
sadnicze pytania: czym w isto
cie Jest kryształ!

To, źe epoki geologiczne wy
tworzyły marmury i granity, 
raz drobno- a innym razem 
gruboziarniste, ma tylko og
raniczone znaczenie gospodar
cze. Natomiast bardzo intere
sujące byłoby dowiedzieć się, 
jak przyroda realizuje takie 
procesy, Jak włóknista krysta
lizacja azbestu. Minerał ten, 
niezbędny w przemyśle chemi
cznym i hutniczym, występuje 
w niewielu miejscach na świe
cie, W dużych stosunkowo zło
żach, lecz nauka nie ma dotąd 
najmniejszego pojęcia, jaki był 
mechanizm tego procesu.

NIE wiemy więc, czym w 
istocie są stany materii: 
co powoduje, że jedne 

ciała są gazami, inne cieczami, 
a inne ciałami krystalicznymi. 
Znamy jednak także i takie 
przykłady, gdzie według praw 
termodynamiki substancja ja
kaś powinna się znajdo
wać w stanie stałym, a mimo 
to pozostaje cieczą. W atmo
sferze ziemskiej występują ca
łe chmury złożone z kropelek 
wody przechłodzonej, niekiedy 
aż do —42 st. C. Każdy wie, że 
woda krzepnie w 0 st. C, skąd 
więc ten paradoks, i to na skalę 
geologiczną? Wbrew prawom 

termodynamiki... Chmury ta
kie są groźne dla samolotów, 
które się w nich szybko pokry
wają lodem, jest to więc pro
blem o poważnym znaczeniu 
praktycznym.

Wchodzimy tu w dziedzinę 
faz metastabilnych, które rów- 
nież przedstawiają dla fizyki 
zagadkę dotychczas nie' roz
szyfrowaną. Kapitalnym przy
kładem jest diament, . który, 
według obliczeń termodynami
cznych, powinien w zwykłych 
warunkach ciśnienia i tempe
ratury zamienić się — natych
miast czy stopniowo — w gra
fit. A tymczasem diamenty (i 
sporządzane z nich brylanty) 
zdobią biżuterię maharadżów i 
historyczne insygnia królew
skie od całych wieków i nikt 
nigdy nie zaobserwował prze
miany diamentów w grafit. 
Diamenty powstały w skorupie 
ziemskiej w odległych epokach 
geologicznych, w wyniku ja
kichś procesów europejskich,*  
więc w wysokich temperatu
rach, a następnie przetrwały 
miliony lat w niezmiennym 
stanie, przecząc pojęciu meta 
— stabilności.

Wody Atlantyku są przesy
cone węglanem wapnia, któ

ry krystalizuje dopiero w zet
knięciu z jakimikolwiek cia
łami stałymi. W przemyśle 
chemicznym, a zwłaszcza w 
przemyśle metalurgicznym, 
wielokrotnie mamy do czynie
nia z uporczywymi stanami 
metastabilnymi, które nawet 
wykorzystują się praktycznie 
(np. hartowanie stali). Do tych 
zjawisk, ważnych zwłaszcza 
dla metalurgii, należy także 
zjawisko rekrystalizacji, gdy 
jedna faza krystaliczna, naj
widoczniej mniej trwała, a 
więc metastabiina, zamienia 
się na bardziej trwałą.

ISTNIENIU fazy diamen
towej węgla, fazy meta- 
stabilnej, wiemy tylko 

dlatego, że przyroda w ja
kiś sposób, chociaż w nieli
cznych punktach na kuli ziem
skiej, zademonstrowała nam tę 
postać metastabilną. Żadna z 
obecnych teorii stanów mate
rii nie pozwala nam przewi
dzieć istnienia struktury dia
mentowej, a wątpić należy by- 
śmy doświadczalnie albo przy
padkowo zdołali dotrzeć w ob
szary dziesiątków tysięcy at
mosfer, co jest nieodzowne 
(przy obecnym stanie techni
ki) dla otrzymywania synte
tycznych diamentów. Człowiek 
zrealizował już wiele faz me
tastabilnych i połączeń nie 
znanych przyrodzie. Dzieje się 
to jednak zawsze metodą prób 

i doświadczeń, a często drogą 
przypadku, więc zawsze tylko 
drogą empiryczną. Tó właśnie 
jest słabością tej gałęzi fizyki. 
Nie możemy np. przewidzieć 
teoretycznie, czy nie istnieje 
jakaś nam nie znana faza „dia
mentowa” azotu czy glinu. 
Wiele substancji, zwłaszcza or
ganicznych, znamy jako cie
cze (w temperaturze pokojo
wej) — czy nie są to często 
stany przechłodzone? Czy nie 
Istnieje forma stała tych sub
stancji, forma krystaliczna? 
Teoria nie jest w stanie za
przeczyć takim możliwościom, 
a mogłyby one mieć ciekawe 
własności, tak jak diament lub 
stal hartowana.

TYM miejscu możemy 
już wprowadzić pewne 
akcenty optymistyczne, 

dopingujące do dalszych po
szukiwań. W toku badań nad 
procesami krystalizacji udało 
się autorowi wykrystalizować 
pewną substancję organiczną 
w postaci długich, cienkich i 
równoległych włókien o dłu
gości blisko 100 mm, i to na
wet w ciągu bardzo krótkiego 
czasu (fot. 1). A więc po to, 
by wywołać tę niezwykłą kry
stalizację nie są potrzebne ca
łe epoki geologiczne — jak 
się niekiedy mniema. Proces 
ten leży na pewno w zasięgu 
możliwości technicznych! Idąc 
tym śladem, można by może 

produkować nawet syntetycz
ne włókna... Siad więc jest 
całkiem konkretny. Kto pój
dzie tym śladem? A takich 
śladów jest więcej...

Okrągłe, idealnie kuliste 
kryształy, to brzmi jak para
doks. Kryształ zawsze nam się 
kojarzy z wielcścianęm. A jed
nak można takie kryształy sfe
ryczne otrzymywać — choć 
teoria na ten temat niewiele 
ma do powiedzenia. Mają one 
cenne własności technologicz
ne: dają się doskonale filtro
wać, są doskonale sypkie, co 
jest ważne przy nowoczesnych 
maszynach dozujących i table
tkujących, są pozbawione łam
liwych i ścieralnych krawędzi. 
Wiele substancji organicznych, 
które krystalizują z reguły w 
postaci igiełek, postaci bardzo 
niepożądanej w technologii, a 
także wiele nieorganicznych 
daje się wykrystalizować w 
postaci sferolitycznej, i to pra
wie bez dodatkowych zabie
gów. Wystarczy wiedzieć — 
jak, wystarcza know-how. Au
tor niniejszego, pracując na 
Zachodzie opracował techno
logię krystalizacji sferolitycz
nej dla różnych substancji, 
nieorganicznych, organicznych, 
związków o charakterze wita
min itd. Na zdjęciu 2 pokaza
na jest krystalizacja cytrynia
nu wapnia metodą autora. 
Jak widać, są to niemal ideal

ne kuleczki, podczas gdy nor
malnie otrzymuje się mikro- 
kryształy igiełkowate tworzące 
szlam. Gdybyśmy postawili 
pracownikowi kompetentnego 
instytutu zadanie otrzymania 
takich kryształów sferolitycz- 
nych, nie wiedziałby w ogóle 
od czego zacząć, bo żadnej teo
rii na ten temat nie ma.

Są to dwa drobne przykła
dy dotąd nie odkrytych, na
wet nie_ przeczuwanych możli
wości z tej dziedziny. Jest tych 
możliwości na pewno więcej, 
a o drogach, które wiodą ku 
ich odkryciu, powiemy za ty
dzień, w drugiej części artyku
łu. .

KAZALIŚMY tutaj w za
rysie, popierając to licz
nymi przykładami, po

ważną lukę, jaką ma do wy
pełnienia fizyka. Luka jest 
tym dotkliwsza, że tyczy się 
podstawowych zagadnień go
spodarki człowieka. Pomimo 
wspaniałych postępów fizyki 
w różnych kierunkach, luka ta 
jest dotąd nie wypełniona lub 
raczej wypełniona tylko pozor
nie. Nie ukrywajmy tego fa
ktu. Żyjemy dopiero w 
dwudziestym wieku. Ciągle je
szcze problemy ważne dla ży
cia ludzkości czekają na swe 
rozwiązanie. Byle je dostrzec. 
Leżą one u naszych stóp, W 
zasięgu ręki i wzroku.

TADEUSZ ADAMSKI


